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Dobro Ojczyzny, czy interes partyjny ? 


Najlepszy min. Skarbu przed 
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Proces wytoczony ministrowi Czechowiczowi przez opozycję 


podważa autorytet Państwa 


` Przemówienie Marszałka Piłsudskiego 


Początek posiedzenia o godz. 11 m. 10. 

Przewodniczący stwierdza, że z pośród we- 
zwanych świadków nie stawili się pp. Stempow- 
ski, b. minister Jurkiewicz, Ossowski i Marsza- 
łek Piłsudski. 

Następnie przewodniczący przytacza uchwa- 
łę Seimu z 20 marca 1929 o pociągnieciu min. 
Czechowicza do odpowiedzialności przed Trybu- 
nałem Stanu za naruszenie postanowień ustawy 
skarbowej. Trybunał Stani, rozpatrzywszy 
rzecz, i po przeprowadzeniu śledztwa wstępne- 
go, wygotował akt oskarżenia, W TOKU 
ŚLEDZTWA P. CZECHOWICZ NIE PRZY- 
ZNAŁ SIE DO WINY, POWOŁUJĄC SIĘ NA 
WYJAŚNIENIA SWOJE, DANE W KOMISJI 
BUDŻETOWEJ SEJMU. W tym stanie rzeczy 
sprawa przychodzi do rozpatrzenia przez Try- 
buha? Stanu. Przewodniczący udział głosu p. 
Gabrielowi Czechowiczowi. 


Zeznanie min. Czechowicza 


B. minister Czechowicz do winy się nie 
rrzyznaje z następujących powodów: Sam fakt 
formalnego przekroczenia budżetu, nawet bez 
uprzedniego zbadania przez Sejm warunków i 
okoliczności, które wywołały te przekroczenia, 
nie może bynajmniej uzasadniać pociągnięcia 
ministra Skarbu do konstytucyjnej odpowie- 
działności. W roku 1827-28 Sejm przez dłuższy 
czas był nieczynny, a w tym okresie wskutek 
niedającego się zawczasu przewidzieć wzrostu 
cer, kwety przeznaczone w budżecie Minister- 
stwa Spraw Wojskowych, na wyżywienie ludzi 
i zwierząt okazały się niedostateczne, 
stan oskarżenia wypływełoby, że nawet 
być uskutecznione. 
nister Skarbu, STOJĄC NA STRAŻY USTA- 
WY SKARBOWEJ, POWINIEN MIEĆ OCZY 
ZAMKNIĘTE NA WYMAGANIA ŻYCIA, cho- 
ciażby miała WYNIKNĄĆ Z TEGO OCZYWI- 
STA I ZNACZNA SZKODA DLA INTERE- 
SÓW PAŃSTWA, 

Sadzę, że byłoby uzasadnione pytanie, w 
czyim interesie może leżeć stawienie ministra 
Skarbu w sytuacji bez wyjścia. Wiem dobrze, co 
na to mogą odpowiedzieć moi oskarżyciele. Od- 
powiedzą, że jednak uchwała Sejmu z 20 mar- 
ca r. b. pokrywa się zupełnie z brzmieniem u- 
stawy skarbowej, którą wymaga dła każdego 
wydatku budżetowego uprzedniej zgody Sejmu 
tnie zna żadnych wyjątków. Nie należy jed- 
rak zapominać, że nasze t. zw. ustawy skarbo- 
we są nacechowane Specjalną  podejrzliwością 
wobec władzy wykonawczej i dążą do jaknaj- 
większego jej skrępowania. W państwach eu- 
ropejskich, mających długie doświadczenie par- 
łamentarne, nigdzie supremacjn nad władzą wy 
konawczą w zakresie budżetowym nie została 
doprowadzona do tego stopnia. Co do Francji 
powoluję się na książkę profesora uniwersytetu 
paryskiego i specjalisty w sprawach finanso- 
wych, Jese. Dowiadujemy się, że w okresach 
kiedy parlament zest nieczynny, w razie nor- 
małnego zamknięcia sesji przysługuje rządowi 
szereg uprawnień w zakresie zwiększenia kredy 
tów, Z obowiązkiem przedłożenia parlamento- 
wi tych dodatkowych kredytów w dwa tygodnie 
po otwarciu sesji.  WANGLJI utarł się zwy- 


NIE ODMAWIAŁ SWEJ SANKCJI EX POST. 


Podsekretarza Stanu Grodyńskiega na plenum 


Tymcza- 
sem z uchwały sejmowej, stawiającej mnie w 
nej- 
Lardziej uzasadnione przekroczenia nie mogły 
Z tegoby wynikało, że mi- 


czwarty wydziela, jako odrębną pozycję, 3 mil- 
jonów na rachunek funduszu dyspozycyjnego 


brzmienia nie wynika, 
BYŁA PRZEZ PARLAMENT MERYTORYCZ-= 


czej, Że rząd nawet jest obowiązany uzkutecz-|i naszej własnej widzimy, że może ona ulegać 
niać wydatki nieobjęte budżetem, o ile tego |nieuniknionym modyfikacjom i  uzupełnieniom 
wymaga interes państwa, Dalej rzad ma pra-|tak w toku wykonywania jak i po wykonaniu. 
wo nieograniczonego virement. w pewnych re- | Dlatego też o jej naruszeniu może być mowa 
sortach. Może także rząd czynić wydatki z nad | nie wcześniej, niż, kiedy parlament ustosunkuje 
zwyczajnych dochodów i specjalnych funduszów | się do kwestji wykonania przez rząd budżetu 
w formie prowizorycznej. W NIEMCZECH | za dany okres czasu. Tdk: PEN 
można otwierać dodatkowe- kredyty za zgodą Powiem więcej. O odpowiedzialności mini- 
ministra Skarbu, której udziela on w razie nie- |strów może być mowa dopiero wtedy, kiedy N. 
uniknionej potrzeby. Kredyty te powinny być|!. K. przedłoży Sejmowi przewidziany w art. 9 
przedłożone parlamentowi do zatwierdzenia ra- | Konstytucji wniosek o udzielenie, względnie od- 
zem z zamknięciem rachunkowem. mówienie absołutorjum. 

Widzimy, że USTAWODAWSTWO ZAGRA- Jeśli w historji parlamentarnej państw euro- 
NICZNE NIE STAWIA MINISTRÓW SKAR- |pejskich nie spotykamy wogóle wypadków po- 
BU W SYTUACJI BEZ WYJŚCIA, praktyka | ciągnięcia ministra Skarbu do odpowiedzialno- 
zaś bdużetowa często wychodzi poza formalne |Ści sądowej za przekroczenia budżetowe, to u- 
granice przepisów konstytucyjnych, Mimo to |jchwała Sjemu, stawiająca ministra Skarbu przed 
nie było w historji parlamentów we Francji, | Trybunał Stanu za formalną stronę tych prze-- 
Anglii i Niemczech wypadku w ciągu ostatnich | kroczeń, nawet bez poprzedniego ich zbadania 
lat kilkudziesięciu postawienia ministra Skarbu | pod kątem widzenia merytorycznym, STANOWI 
w stan oskarżenia za przekroczenia budżetowe. | W PRAKTYCE BUDŻETOWEJ UNIKAT. JE- 

TAKŻE SEJM POLSKI W DOTYCHCZA-|ŚLIBY TO STANOWISKO ZOSTAŁO USANK- 
SOWEJ SWEJ PRAKTYCE BUDŻETOWEJ |CJONOWANE, T OSTWORZYŁLIBYŚMY PRE- 
LICZYŁ SIĘ Z KONIECZNOŚCIAMI ŻYCIA I|CEDENS, KTÓRY NIE ZNALAZŁBY RÓWNE 
GO NA ZACHODZIE EUROPY I ODBIŁBY się 
DEPRYMUJĄCO NA ROZWOJU NASZYCH 
FLUSUNKÓW, łącząc ze stanowiskiem mini- 
stra Skarbu konsekwencje, wypływające z arty- 
kału o Trybunał Stanu. 

Po skończeniu wyjaśnień p. Czechowicza 
Prezes Trybunału, p. Supiński, zarządza prze- 
słuchanie świadków. Strony (zarówno oskarży- 
ciele sejmowi, jak obrońca) zrzekają się za- 
przysiężenia. Pierwszy zeznaje p. minister 
Spraw Wewnętrznych, gen. Składkowski, 


'Tu p. Czechowicz przytacza przemówienie p. 


Sejmu z 26 lutego, jako charakteryznjące spra- 
wę przekroczeń budżetowych w latach nubieg- 
łych (1924-1926), WÓWCZAS JEDNAK NIE 
WYMAGAŁ NIKT POSTAWIENIA MINT- 
STRÓW SKARBU W STAN OSKARŻENIA. 
Jeszcze 5 grudnia 1928 roku Sejm stanął na sta 
nowisku, że rygorystyczne traktowanie przekro 
czeń budżetowych za czas przeszły w naszych 
warunkach jest niemożliwe i powziął uchwałę, 
przyjmująca do wiadomości oświadczenie para 
premjera, iż rząd przedstawi Sejmowi kredyty 
dodatkowe za r. 1927-28 do ustawowego za- 
twżerdzenia, 


Zeznania świadków 


Po wejściu na salę p. min. Składko- 
wskiego prezes Supiński oświadcza: pan 
minister będzie badany w charakterze 
świadka, wprawdzie bez przysięgi, ale 
przypominam obowiązek mówienia praw- 
dy. Co pan powie o tej sprawie? 

Min. Składkowski: Ze decydujący mo- 
ment w tej sprawie, najważniejszy, który 
uważam za swój obowiązek wypowiedzieć 
Wysokiemu Trybunałowi, to fakt, że obej- 
mując swoje rządy p, marszałek Piłsudski 
zarówno w tym wypadku, kiedy był pre- 
mierem, jak i kiedy brałudział w rządzie 
zastrzegł sobie wobec nas wszystkich jako 
ministrów, że on będzie regulował stosu- 
nek Rządu do Sejmu. Wskutek tego, ży- 
ciowo biorąc, istniał ten fakt niedający 
się zupełnie zaprzeczyć, że p. min. Cze- 
chowicz znajdował się w tej sytuacji ży- 
ciowej, w jakiej znajdowałem Się i ja i 
wszyscy inni członkowie gabinetu w sto- 
sunku do Sejmu, a więc i przekroczenia 
budżetowe były regulowane jedynie przez 
p. Marszałka. Uważam tę kwestję za de- 
cydującą i oświetlającą całe zagadnienie. 
To byłoby wszy: ko, co miałbym w tej 
sprawie do powiedzenia, 

Poseł Liberman: Mówił pan o zasadzie 
przyjętej dla p. ministrów z chwilą obję- 
cia rządu przez marszałka Piłsudskiego. 
Czy po ustąpieniu marsz. Piłsudskiego ze 
stanowiska szefa Rządu z końcem czerw- 
ca r, ub. ta zasada została przyjęta i dla 
następnego gabinetu premjera Bartla i kie- 


Uchwała ta powzięta została po wysłucha- 
niu dłuższego przemówienia pos. Rataja (tu 
mówca przytacza kilka najcharakterystycznięj- 
szych z tego przemówienia ustępów na dowód, 
że kredyty dodatkowe były u nas niezbędne). 
Nie ulega więc wątpliwości, że SEJM UCHWA- 
LA SWOJĄ ROZGRZESZY RZĄD, a w szcze- 
gólności ministra Skarbu, o ile chodzi o stronę 
formalną przekroczeń budżetowych. 

Zastrzegam się, że cały czas mówię wyłącz- 
nie o stronie formalnej przekroczeń budżeto- 
wych, gdyź akt oskarżenia obraca się wyłącznie 
w ramach czysto formałnych. Wprawdzie punkt 


Rady Ministrów, jednakże 
ŻEBY 


Prezesa z jego 


TA POZYCJA 


NIE BADANA I NASTĘPNIE ZARWESTJO- 
NOWANA. Jednocześnie jest rzeczą jasną ponad 
wszelką wątpliwość, że badanie celowości wy- 
datków budżetowych należeć może jedynie do 
właściwości parlamentu, że żadna instytucja w 
tej pracy zastąpić go nie może i że dopiero 'w 
razie merytorycznego zbadania pod kątem wi- 
dzenia celowości i następnego odrzucenia przez 
Sejm może konflikt między rządem a Sejmem 
znaleźć swój finał przed Trybunałem Stanu. 
Należy uświadomić sobie, że ustawa skarbo- 
wa różni się od innych ustaw SWOJĄ ELA- 
STYCZNOŚCIĄ. Na tle praktyki innych państw 


dy nastąpiło uchwalenie takiej zasady na 
Radzie ministrów ? 

Min. Skladkowski: Wypowiedziałem te 
już i nie rozumiem tego pytania. 

Pos. Lieberman: Czy Rada ministrów 
w gabinecie p. Bartla zajmowała się spra» 
wą przedłożenia kredytów dodatkowych 
sejmowi, czy ta kwestja była przedmioe 
tem dyskusji i uchwały na radzie minie 
strów? 

Min. Składkowski: , Wypowiedziałem 
się już w kwestji zasadniczej. Kwestję po” 
stępowania całego Rządu wobec Sejmu 
regulował p. Marszałek, wobec czego w 
ważam dalsze rozważanie tego tematu za 
zbyteczne, a to dlatego, że znajdowałem 
sie w zupełnie analogicznej sytuacji jak 
i p. Czechowicz i wskutek tego wypełk 
niałem w stosunku do Sejmu polecenia m 
Marszałka, tak samo jak je wypełniał m 
Czechowicz, a jeśli wypełnianie rozkazów 
p. Marszałka może być uważane za winę, 
to nie więcej na ten temat nie odpowiem, 

Poseł Lieberman: Czy sprawa po» 
większenia funduszu dysdozycyjnego o 8 
miljonów była przedmiotem uchwały Ra» 
dy ministrów ? 

Min. Składkowski: Powiedziałem te 
co powiedziałem. W tym wypadku będą 
odpowiadał na to pytanie, kiedy ja będę 
odpowiadał przed Trybunnłem Stanu. 

Pos. Lieberman: Pan minister jest świad: 
kiem i jest w myśl ustawy obowiązany 
odpowiadać na pytania dotyczące faktów, 

Prezes Supiński: Zwracam uwagę, że 
w aktach sprawy znajduje się uchwała 
rady ministrów w tej sprawie. 

Pos. Lieberman: Odwołuję się do w 
chwały Trybunału, aby dopuszczone zo» 
stało to pytanie. 

Prezes Supiński: Tę rzecz można ustąe 
lic dokumentami. 

Czy pan — zwracając się do p. Składe 
kowskiego — życzy sobie odpowiadać ? 

Min. Składkowski: Nie. 

Na tem przesłuchanie min. Składkow= 
skiego zakończono. 


Zeznaje Minister Przemysłu i Handlu 
Kwiatkowski: W r. 1927 na początku wy» 
tworzyła się taka sytuacja gospodarcza, 
finansowa i budżetowa, że uważaliśmy, że 
należy natychmiast poczynić wydatki z 
nadwyżek, które się w skarbie gromadziły, 
Byłem przeświadczony, że tezauryzowanie 
spowodowałoby grożne przesilenie gospo- 
darcze, zwracałem więc uwagę Rządu na 
konieczność wydatkowania pieniędzy we= 
dług jednolitego planu gospodarczego. 
Rzeczywiście tę linię Rząd przyjął i wy- 
datki były czynione, W kwestjach fors 
malnych Rząd stał na tem stanowisku, że 
sprawa stosunku Rządu do Sejmu leży w 
kompetencjach premjera marsz. Piłsud= 
skiego, przy tworżeniu gabinetu w r. 1926 
marsz. Piłsudski rozmawiając z nami jako 
z członkami jego rządu zastrzegł sobie, 
że w tych sprawach on .będzie jedynie 
odpowiedzialny. Wszystkie kredyty do 
datkowe były przedmiotem obrad Raly 
ministrów i nie budziły wątpliwości ca 
swej wysokiej celowości z punktu widze 
nia interesów państwa, (Dok, na str. 2) 


str. 2 


Najlepszy min. Skarbu przed Trybunałem Stanu 


(Dokończenie) 

POSEŁ LIBERMAN: +- Czy sprawa 
przedłożenia Sejmowi kredytów dodatko- 
wych za rok 1927 i 1928 była przedmio- 
tem dyskusji i uchwały Rady Ministrów 
t kiedy? 

MIN. KWIATKOWSKI: — Owszem, 
oyla; co do moich kredytów dodatko- 
wych, to szczegóły są w posiadaniu sądu. 
Kwestje formalne leżały w rękach mar- 
szalka Piłsudskiego.  Odnosiliśmy się 
wszyscy z pełnem zaufaniem do jego linji 
i postępowaliśmy tak, jak on sobie áy- 


Ł. 
=Y POSEŁ LIBERMAN; — Wiem, że 
tak było, lecz jakie były motywy przed- 
łożenia ? ; i 

ŚWIADEK: — Motywów już nie mo- 
gę udzielić. Stwierdzam tylko, że zaszedł 
fakt decyzji co do nieprzedkładania. 

POS. LIBERMAN: — Ale motywy 
te pan minister obowiązany jest podać, 
bo tutaj zwolniony pan jest od tajemni- 
ey. urzędowej. 


„$WIADEK: — Dla mnie ta kwestja 

ła podrzędną. Dziś nie mógłbym 80- 
bie zrekapitulować motywów w sposób 
ścisty. Moje osobiste przekonanie było, 
że ze stroną merytoryczną wydatków nie 
ma to nic wspólnego, że idzie tu o pewną 
grę polityczną, prowadzoną przez Sejm. 
Czy pamięta 
pan minister uchwałę o powiększeniu kre 


. POS. LIBERMAN: — 


dytów dyspozycyjnych do 8 miljonów ? 
MIN. KWIATKOWSKI: — Tak. 


POSEŁ LIBERMAN: — Czy taka u- 
chwała żapadła przed wydaniem tych pie 


między, czy potem? 


ŚWIADEK: — Na to nie mogę odpo- 
wiedzieć. Kredytów uchwalonych było 


bardzo dużo. | 
OSKARŻYCIEL POSEŁ PIERACKI: 


== Czy pan przypomina sobie, że p. Bar- 
tel w grudniu w komisji oświadczył, że 
rząd przedstawi Sejmowi kredyty dodat- 
kowe, niezależnie od zamknięcia i potem 
nastąpiła zmiana decyzji rządu i p. Bar- 
tel oświadczył, że przedłoży je razem z 
zamknięciami? Czy wiadomo panu mi- 


nistrowi, co wpłynęło na tę zmianę? 
MIN. KWIATKOWSKI: — Nie wiem 


o tem nic więcej, niż co czytałem w ga- 
zetach. 


Przemówienie Marszałka 
Piłsudskiego 


Po przerwie prezes Supiński wznawia 


R = proszę poprosić p. Marszałka 


Hsudskie: 


O. 
Wchodzi Marszałek Piłsudski. 


Prezes Supiński: Pan Marszałek życzy 
sobie złożyć oświadczenie w sprawie ni- 


miejszej ? 
"Marszałek Piłsudski: 


Stanu, .ałlbowiem muszę zacząć od 


ustawy © SE zle Stanu i muszę zwią- 


zač Trybunał Stanu z ustawą i z p. Cze- 
chowiczem, ministrem Skarbu, z którym 
miałem zaszczyt pracować oraz z samym 
sobą.  Wybaczą panowie, że dopiero 
wcżoraj dotknąłem się do tej ustawy po- 
raz pierwszy. Jeżeli będę mówił o Try- 
bunale Stanu i jego ustawie, to nie chcę 
najzupełniej, aby panowie brali cokolwiek 
do sebie, albowiem nie panowie tworzyli 
te ustawę i nie panowie ją fabrykowali. 
a Wczoraj akurat byłem w sytuacji zupeł- 
nie trudnej dla siebie, bowiem byłem 
rsiechęcony do wszystkieeo i dlatego w 
tym, że tak powiem złym humorze zabra- 
lem się po raz pierwszy do przeczytania 
ustawy © Trybunale Stanu, i przyznam 
penom, że przeczytałem artykuł l-y usta- 
wy o Trybunald Stanu z wybuc em śmie 
chn, albowiem konstrukcja tego artykułu 
lego, na który powołuje się oskarżenie, 
iest tak oryginalnie zabawna i tak ory- 
ginalnie koncypowana, że wyznam, że nie 
śmiać się nie można. Ja ją przeczytam 
tak, jak sam przeczytałem: „minister od- 
powiada konstytucyjnie przed Trybunałem 
Stanu za działania i zaniechania wynikłe 
z winy umyślnej lub nieumyślnej, któremi 
w zakres swego urzędowania lub też o- 
gólnego kierunku działalności i polityki 
rządu naruszył Konstytucję Rzplitej lub 
inną ustawę naraził Państwo na niebez- 
pieczeństwo lub interesom Państwa oczy- 
wistą i znaczną wyrządził szkodę. Na 
tych samách zasadach minister odpowiada 
za działania i zaniechania Prezydenta 
Rz l" albo zastępującego go marszałka 


semu 1 nadto we właściwym sobie zá- 


Proszę Pąnów ! 
Niestety zacząć muszę od samego Trybu- 


„HASŁO” z dnia 27 czerwca 1929 roku. 


kresie urzędowania za działania i zaanie- 
chania podległych orga.ów a,w zakresie 
ogólnego kieruuku działalności i polityki 
rządu także ze działania i zaniechania 
Rady ministrów oraz innych ministrów, 
jeżeli owych działań lub zaniechań stał 
si bezpośrednio winny lub dopuścił do 
nich z winy umyślnej lub nieumyślnej”. 

Jeżeli panowie przejrzą to bogactwo 
okreśłeń i bogactwo pojęć rzuconych do 
tej ustawy, jeżeli panowie zechcą porów- 
nać to z ubóstwem tych poięć w Kon- 
stytucji związanych z działalnością mini- 


jęć, które tutaj są zawarte i że one wszy- 
stkie są ogólnikowe. Rzecz tak literacko 
napisana, że dwa słowa muszą stać obok 
siebie, np. „ogólny kierunek działalności,” 
co jest użyte w Konstytucji, obok zaś stoi 


wi o polityce i każdy inaczej mówi. 
le sama ustawa o Sejmie nie mówi! 


żna w niej znaleźć wszystko, ale nie mo- 
szę panów, 


Stanu z tego powodu macie dość ciężkiej 


jęć, które tu są rzucone, 


byście umieli potrafić z rzeczy śmiesznej 


ustawa jest zbudowana tak, 
stała a part od Konstytucji. 


jeżeli taka partacka robota, 


czą ich reszcie. 


wicznie nie co innego, 


grafy jakiekolwiek chcieć, 


jest zbudowana tak nonsensowo i 
sprzecznie, że, niestety, często to, co lu- 


strów i jeżeli znajdziecie, że działalność 
ministrów w Konstytucji nie ma tych po- 


dla zaciemnienia sprawy „polityka”, co 
jest rzeczą bardzo względną. Każdy mó- 


A czegóż ten p. Czechowicz zaniechał? 
W akcie oskarżenia zaniechał Sejmu. A 
a 
też, jako szef gabinetu, to czyniłem sta- 
le. Jest to ustawa partactwa pracy, mo- 


żna znaleźć sensu. Podobne to jest ra- 
czej do dziennikarskiego artykułu, niż do 
prawnych koncepcyj. Ja rozumiem, pro- 
że panowie jako Trybunał 


pracy, by wybrnąć z nonsensu zrobione- 
go bez was, bo rzucono wam ten nonsens 
do zgryzienia, i zrobiono z was, tak, jak- 
gdyby prawdę prawną w bezprawiu po- 
to jest rzecz 
trudna. Dlatego też, mówiąc o Trybuna- 
le Stanu, zwracam się odrazu do was, a- 


zrobić rzecz nieśmieszną, gdyż ustawą o 
Trybunale Stanu jest śmieszna. Nie mo- 
gę panom nie powiedzieć tego zdania, że 
pod tym względem Trybunał Stanu i jego 
jakgdyby 
Z Konsty- 
tucją nie wiąże ją dużo, a natomiast jest 
rzucona tak na bok, jakgdyby nie mogła 
stanowić jakiegokolwiek obowiązku dla 
kogokołwiek. Proszę panów, muszę na- 
tomiast ze smutkiem powiedzieć, że dzie 
licie pod tym względem los całej Polski, 
związana Z 
Trybunałem Stanu i z jego ustawą, nale- 
ży do rekordów śmieszności i głupoty, to, 
niestety, cała Konstytucja jest zrobiona 
w ten sposób, że jedne działy przeczą in- 
nym działom, że paragrafy przeczą para- 
grafom, i nawet części paragrafów prze- 


Ja, proszę panów, znany jestem z te- 
go, że zdecydowałem się pracować i rzą- 
dzić, występując przeciwko tym bezeceń- 
stwom Sejmu, który brał na siebie usta- 
jak suwerenność 
w sprawach państwowych, kiedy suwere 
nem jedynym jest Prezydent. Ja wystę- 
wałem przeciwko Sejmowi i ani razu nie 
ruszyłem Konstytucji, albowiem we wszy 
stkich pracach swoich znajdowałem para- 
ażeby zanie- 
chać Sejmu. Są suknie od stanu i do sta- 
nu, i są Trybunały od stanu i do stanu. 
Szanowni Panowie! Wy macie nieszczęś- 
cie być Trybunałem od Stanu, który stanu 
nie ma, niestety. Polska odziana jest w 
szatę Konstytucji także od stanu, która 
tak 


dzie trzymają odkryte, to jest zakryte, a 


to, co jest wstydliwie chowane, 
czasie 


zasługiwali na szubienicę. 


Jedną z hańbiących prawd naszego 
życia jest nasz pierwszy Sejm, i ten non- 
sens zrobiony historycznie trwa dotąd. - 
Ubliżali oni Rzeczypospolitej i czynili ho- 
Ja przechodzę, pro- 
szę panów, do aktu oskarżenia, Ten tak- 
że czytałem dopiero wczoraj, albowiem, 
nie 
lubię się zajmować. Pierwsza rzecz, któ- 
jest to l-y paragraf, 
który przyswaja sobie prawa nieboszczy 
pierwszy bowiem paragraf dotyczy 
się ubiegłego Sejmu, który z chwilą, kie- 
dy skończył swe pełnomocnictwa perso- 
nalne, skończył swoje prawa i przyswa- 
janie sobie praw nieboszczyka przez te- 
raźniejszy Sejm jest, zdaniem mojem, 
nonsensem. Jeżeli ci panowie wolą być 
nieboszczykami, to dlaczego nie zastoso- 
wać do nich praw związanych z pierw- 
szym Sejmem. Ja spokojnie ich powie- 


cki klocki z Polski. 


przyznam się , bzdurstwami Sejmu 
ra mi się rzuciła, 


ka, 


szę i zastosuje do nich prawa im należne. 


Ludzie, którzy zdradzili państwo podczas 
wojny, ludzie, którzy nikczemne targowi- 
sko z Polski uczynili, nie zasługują pod- 
czas wojny inaczej, jak na Śmierć. Niech 
Natomiast 
wezmę wywód 
zrobiony w stosunku do p. Czechowicza o 
to zwrócić muszę u- 
wagę, że takie czy inne prace związane z 
Sejmem nie należy do zakresy działania 
Czechowicza. Art. 56 Konstytucji 
stwierdza, że każdy minister w swoim za 
kresie ponosi odpowiedzialność. Prawda, 
że artykuł Trybunału Stany robi ministra 
za Radę Ministrów, 
czyniąc go niejako wyższym od Rady Mi- 
nistrów, a nie mówiąc o szefie gabinetu. 
W każdym razie w zakresie p. Czechowi- 
cza nie był stosunek do Sejmu. Ten sto- 
sunek do Sejmu brałem ja sam na siebie 
że dumny jestem ze 
swej pracy i nie znajduję w sobie nietyl- 
ko winy ale zasługę, żem przeciwko Sej- 
mowi szedł, żem Sejm ukrócił i sejmo- 
Nie mam pod tym 
względem żadnego wstydu, ale pan Cze- 
chowicz ma swój zakres pracy, zakres zaś 
pracy w stosunku do Sejmu jest mój je- 
Ja jeden miałem tę odwagę w 
żem spokojnie wziął na siebie 
zadanie, którego inni podejmować się nie 
zadanie ukrócenia suwerenności 
Sejmu w stosunku do Prezydenta i w sto 
sunku do Rządu. Nie chcę wchodzić w 
motywy p. Czechowicza, nie chcę wcho- 
lecz on był najbar- 
jeżeli nie — zgodny z Sejmem, 


że nieboszczyka nie wołają. 
jeżeli ja, proszę panów, 


zaniechanie Sejmu, 


p. 


odpowiedzialnym i 


i wyznam panom, 


władztwo usunął. 


dynie. 
państwie, 


śmeli, 


dzić w jego pobudki, 
dziej, 


gdyż to jest trudne, to był najbardziej 


zwracającym uwagę na wszystkie rze- 
czy związane z prawnym według stosun- 


kiem do Sejmu. 


Cała praca z Sejmem leżała na mnie. 
Ja rozmyślnie to silnie podkreślam, pro- 
szę panów Z Trybunału Stanu, a nie mo- 
gę przemówić do panów z chęcią wejrze- 
nia, że tak powiem, w pobudki i motywy, 
które kierują ludźmi. Nie chcę pod tym 
chcę jednak, 
gdy pobudki i motywy bierze się w są- 
dach pod uwagę, żebyście panowie wzięli 
pod uwagę motywy pobudki, i przyczyny, 


względem robić plaidoyer, 


które zrodziły komizm sejmowy w tym 


SOFJA, 26.6. W dniu wczorajszym 
wagon, wiozący prochy generała Bema, 
przybył do Bułgarji. Na granicy ture- 
cko - bułgarskiej powitał kondukt sekre- 
tarz poselstwa polskiego w Bułgarji, p. 
Władysław Zembrzuski. W Sofji podczas 
godzinnego postoju wagonu, oddano uro- 
czysty hołd zwłokom generała. W chwi- 
li wjazdu pociągu na stację orkiestra 
gwardji królewskiej odegrała hymn pol- 
ski, a kompanja honorowa pułku Alek- 
sandra I ze sztandarem sprezentowała 
broń. Z kolei licznie zgromadzeni przed- 
stawiciele władz wojskowych i cywil- 
nych, m. in. przedstawiciele Ministers- 
twa Spraw Zagranicznych, przedstawicie 
le snołeczeństwa bułgarskiego, poselstwa 


W drodze powrotnej na Ojczyzny łono 


Prochy generała Bema na gościnnej ziemi bułgarskiej 


polskiego i kolonji polskiej oraz kolonji 
węgierskiej, udali się przed otwarty wa- 
gon-kaplicę, gdzie pierwszy złożył hołd 
prochom generała Bemą przedstawiciel 
JKM Borysa III, generalny adjutant puł- 
kownik Pankow, Następnie składali 
wieńce: imieniem poselstwa polskiego 
charge d'affaires Klimecki, charge d'af- 
faires węgierski, oraz węgierski attache 
wojskowy i pułk. bułgarskiego sztabu ge 
neralnego Popow, który składając wie- 
niec imieniem armji bułgarskiej, wygło- 
sił przemówienie hołdownicze. 

W czasie przemówień pochylano sztan 
dary wojskowe i sztandary organizacyj. 
W chwili odjazdu pociągu orkiestra ode- 
grała hymn bułgarski, (PAT) 


to jest 
obnażone. Nie chcę wchodzić w historję 
powstania naszej Konstytucji. W owym 
byłem naczelnikiem państwa, i 
naczelnym wodzem i wiem, co za panowie 
czynili tę Konstytucję, panowie, którzy 


fa, 
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akcie oskarżenia. Ja nie potrzę na rze- 
czy tragicznie, ja raczej skłonny jestem 
do komizmu, Proszę panów, pobudką, 
przyczyną i istotnie głęboką przyczyną 
jest metoda pracy w Sejmie. 

Proszę panów, widziałem niedawno 
zabawkę bardo zabawną. Boję się nieco 
obrazić panów, gdy powiem jej nazwę, 
gdyż nazywała się ona w handlu „pier- 
dołka". Zabawka przedstawia człowieka 
o odpowiedniej tuszy ze skróconemi naj- 
zupełniej kończynami, mające dwa otwo- 
ry: jeden otwór pod nosem, a drugi na 
odwrotnej stronie medalu. Urządzona 
zaś ta zabawka jest w ten sposób, że gdy 
postawi się ją lub położy w jakiejkol- 
wiek pozycji, to zaczyna ona przema- 
wiać obu otworami, zaczynają zlewać się 
w tak przecudną kakofonję, że nieraz 
gdy puszczałem w ruch tę zabawkę, to 
wydawało mi się, że jednak zdążę złapać 
jeden grubszy i drugi dźwięk cieńszy. Z 
tej potwornej kakofonji - zabawki nie 
uchwyciłem jednak pomimo przysłuchiwa 
nia się i pomimo prób wielu ludzi, któ- 
rym pokazywałem tę zabawkę, ani razu 
nie udałi mi się i ani razu nie „znalazłem 
człowieka, któryby znalazł różnicę pomię: 
dzy obu otworami. | 

To jest, proszę- panów, tłumaczenie 
mądrości całego aktu oskarżenia, całego 
komizmu pracy waszej i całej przeklętej 
pracy Polski, która w tym komiźmie sej 
mowym kręcić się dotąd, niestety, musi. 
Proszę panów, kończę, mówię nie dlatego, 
abym chciał kogokolwiek obrazić, gdyż 
nie mogę znaleźć tak śmiesznego para- 
grafu, jak paragraf o zaniechaniach, 
gdzie pojęć jest tylko do zaniechania, a 
tak mało w tem sensu istotnego, z czem 
wy będziecie mieć do czynienia w tej 
tragedji sprzeczności sukni, w którą 
Polska jest ubrana i w tej Śmiesznoścj 
sytuacji, która jednak na was ciąży, że 
rząd prowadzony przez największego 
człowieka w Polsce, którego ręce „non 
olen” tak jak wasze (zwracając się w kie 
runku oskarżycieli) może być oskarżony 
i otworzyć sobą pierwsze posiedzenie Try 
bunału Stanu. Moje ręce w Polsce za- 
czynały wiele rzeczy i dumny jestem, że 
zostaną w Polsce prace, które przejdą 
wieki. Z tego rozpoczęcia pracy Trybu- 
nału Stanu dumny nie jestem, jak przy- 
puszczam, i panowie. Natomiast komizm 
jest olbrzymi, komizm ten zaś niczem in 
nem wytłumaczony być nie może, jak 
tem nieszczęsnem zaciemnieniem umy: 
słów sejmowych, które musi nastąpić w 
bardzo nieprzyzwoitej zabawie, trwającej 
miesiące. Ja nie mam nic więcej do po- 
wiedzenia, chcę jednak podkreślić niec- 
ność rytualnego mordu, dokonanego z fał 
szerstwem prawdy historycznej na panu 
Czechowiczu, który był — powtarzam — 
najbardziej skłonny do pracy, chociaż 
ciężkiej i bardzo dla niego męczącej w 
stosunku do wszystkich bzdurstw sejmo 
wych, wtedy, gdy miał przeszkodę zaw- 
sze we mnie, który tego nie chciałem. 
Skończyłem, 

Następne posiedzenie Trybunału Sta- 
nu jutro o godz. ll-ej. 


Turniej walk francuskich 


Dwudziesty szósty dzień turniejn 
przyniósł następujące walki: 
SPIEWACZEK — ORŁOW 
Walka dwóch komików nie przyniosła 
rezultatu. Orłow podobnie jak z Krau- 
sem, tym razem więcej grał rolę aktor: 


SK 
STIBOR — WAJNURA 
Po ładnej walce wyniku nie osiągnięto. 
Stibor stale atakujący, nie mógł pora- 
dzić z dobra techniką mistrza Mandżurji. 
POOSCHOFE — PETROWICZ 
Decydujące spotkanie dwóch olbrzy= 
mów wykazało jednakowe ich siły. Wal- 
ka w pierwszych 80 minutach przynosi 
ciągłe ataki Petrowicza, lecz i Pooschoff 
w odpowiednich chwilach stara się zasko 
czyć przeciwnika swymi chwytami i ol- 
brzymia siłą. Po 30 minutach chwyta 
Petrowicz Pooschoffa w „żelazny uścisk“ 
lecz Pooschoff zrywa. Po chwili znów 
Petrowiczowi udaje się chwycić Pooschof 
który jednak „paradą z podwójnego 
nelsona'* w 385 minucie kładzie Petrowi: 
czą na łopatki. 
i KRAUS — KÓHLER 
Mistrz Luksemburga ulega w 12 minu- 


cie Kohlerowi 
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Proces 


„HASŁO“ z dnia zT czerwca 1929 roku. 


min. 


Czechowicza 


Str. 3 


Kompromitacja krzykaczy, strzelających z za płotu 


Łódź, 27 czerwiec. 

% dniu przedwczorajszym odbyło się 
pierwsze posiedzenie Rady Finansowej. 
Dłaższe ekspose © sytuacji finansowej 
państwa wygłosił kierownik Minister- 
stwa Skarbu, p. Ignacy Matuszewski. 

Podkreślając wszystkie- momenty, 
mogące wpłynąć na polepszenie położe- 
nia ekonomicznego kraju, zaznaczył p. 
minister: 

Nim przejdę do cyfr, czuję się w o0- 
bowiązku stwierdzić, że dzięki trzyletniej 
usilnej i skutecznej pracy min. Czecho- 
wicza, utrzymanie równowagi budżeto- 
wej w Polsce jest zadaniem już dzisiaj 
stosunkowo łatwem, zapewne łatwiej- 
szem, niż w wielu innych krajach. 


A w tym samym momencie, gdy z usf | me 


znakomitego znawcy finansów polskich, 
p. Matuszewskiego, padają ważkie słowa, 
stwierdzajace, że praca ministra Czecho- 
wicza. stała się podwaliną trwałej równo- 
wagi budżetowej Polski, na placu Kra- 
sickich, w dawnym pałacu Rzeczypospo- 
litej, siedzibie Najwyższego Sądu, koń- 
tzono ostateczne przygotowania do pro- 
cesu b. ministra Skarbu, Gabrjela Cze- 
chowicza... 

Już samo zestawienie tych dwóch mo- 
mentów wywołuje uczucie. ździwienia, 
rozgoryczenią i nasuwa refleksje o ab- 
surdalności powyższego procesu. 

Zasłużony dła dobrą kraju minister 
Czechowicz, oskarżony zostaje o przekro- 
czenia budżetowe w r. 1927-28 bez zgo- 
dy uprzedniej ciał ustawodawczych. 

Najwyższa Izba Kontrolna stwierdzi- 
ła, że suma przekroczeń w ten sposób wy- 
niósła 562.000.000 zł.. Nie neguje tego 
oskarżony. W mowie, wygłoszonej dnia 
8 marca wyjaśnia on przyczyny, dlacze- 
go dodatkowe kredyty nie zostały przed- 
tożone Sejmowi i uchwalone, twierdząc; 

„Uważałbym swa pracę za ułatwioną, 
jeżeliby uzyskanie uprzedniej sankcji par- 
lamentu było dla mnie możliwe. Zmniej- 
szyłoby to presję Min. Skarbu ze strony 
innych resortów, leżałoby to w interesie 
naszego rozwcju gospodarczego, oczywi- 
sta, jeżeliby współpraca rządu i sejmu 
odbywała się w normalnych warunkach. 
Nie mogę jednak zamykać oczu na fakt, 
że pracować musiałem w wyjątkowych o- 
kolicznościach, że w r. 27-28 sejm był 
prawie nieczynny i że jako minister Skar 
bu miałem drogę do sejmu zamkniętą. Czy 
mogłem spowodować odroczenie do czast 
BENTO TE PCE a e o 


Urlop min. oświaty 

Minister Oświaty, dr. 5. Czerwiński, 
<ożpoczyna sześciotygodniowy: urlop wypo 
czynkowy w dn. 15 lipca r. b. P. Minister 
spędzi okres wypoczynku w Małopolsce 
Wschodniej. 


Urlopy w ministerstwie 
przemysłu i handlu 


Minister Przemysłu i Handlu, inż. E, 
Kwiatkowski, wyjeżdża w dn. 29 bm. na 
miesięczny urlop wypoczynkowy do Karls 
badu. W czasie od 1 do 7 lipca, wobec wy 
jazdu p. Doleżala do Genewy na posiedze 
nie Komitetu Ekonomicznego,  zastępo- 
wać Ministra Kwiatkowskiego będzie dyr. 
departamentu górniczego, p. Cybulski, po 
T-ym zaś lipca kierownictwo minister- 
stwa obejmie podsekretarz stanu, p. Do- 
leżał. 

W dniu 29 bm. rozpoczynają również 
mtlopy wypoczynkowe dyrektor dep. ogól 
nego, p. Kożuchowski i szef sekretariatu 
ministra p. Peche 


ustawowego załatwienia kredytów na wy|ku zwalczają zdrową myśl państwową i 


żywienie wojska, na płace urzędnicze, 
renty, obsługę pożyczek państwowych, 
czy nie byłoby połączone ze szkodą dla 


kraja odmówienie kredytów Bankowi 
Rolnemu, a choćby na budowę portu 
gdyńskiego?“ 


Nie chodzi nam w artykule tym o wy- 
świetlenie meritum sprawy z prawnicze- 
go punktu widzenia, Każdy z nas bo- 
wiem zna dobrze genezę tego procesu. 


Każdy z nas wie, że jest on dowodem 
warcholstwa opozycji sejmowej wobec 
rządu i że jest on świadectwem tchórzo- 
stwa i perfidji rycerzy z pod znaków PPS 
czy Wyzwolenia, który na. każdym Kro- 


prowadzą destrukcyjna robotę przeciw 
idei ładu i porządku. 


Panowie Libermani, Wyrzykowscy i 
Pieraccy nie mieli i niemają odwagi, by 
zaatakować wręcz p. Marszałka Piłsud- 
skiego. Uderzając w ministra Czecho- 
wicza, pragnęli oni skrytym, bocznym 
sztychem zadać cios Józefowi Piłsudskie- 
mu. Dlatego, teź nie bez słuszności za- 
kończył p. Marszałek swój list, skierowa- 
ny do sędziego Zaleskiego, prowadzącego 
tę sprawę, zdaniem: 


„Oskarżenie p. Czechowicza wydaje 
mi się nie tylko nonsensem, ale i wysoce 
nieetycznem”, 


Tak jest! I dlatego już można stwier 
dzić, że strzał, dany z za płotu do osoby 
Józefa Piłsudskiego, nietylko że chybił 
ale, że odbiwszy się, mocnym rekoszetem 
uderzy w samych strzelających. 

Proces, wytoczony ministrowi G, Cze 
chowiczowi, jest kompromitacją krzyka 
czy partyjnych, jest ostatecznem zdoma 
skowaniem nieszłachetnych i niskich me 
tod, jakiemi posługuje się opozycja w 
walce z rządem. l 

Na ławie oskarżonych w Trybunale 
Stanu zasiada nie zasłużony obywatel i 
minister Gabrjel Czechowicz — ale par- 
tyjnictwo, ale demagogja, ale szkodliwa 
dla kraju opozycja. I one też będą sẹ 
dzone przez Naród. M; J. 


NARYBEK POLITYCZNY 


W jaki sposób w poszczególnych krajach wyszukuje 
się kandydatów na przywódców 


Wybory angielskie i dokonana świeżo 
w „Londynie zmiana rządu czynią zagad- 
nienie narybku politycznego aktualnem i 
interesującem. Można sobie zadać pyta- 
nie — w jaki sposób w poszczególnych 
krajach odmładza się szeregi polityczne i 
w jaki sposób wyszukuje się kandydatów 
na przywódców? Odpowiedź z. konieczno- 
ści może być tylko ogólna i szkicowa. 

W nowowybranej Izbie Gmin angiel- 
skiej uderza wielka ilość „familij', które 
zasiadają obecnię na jej ławach. I tak sta 
ry Lloyd George, będzie miał w parlamen 
cie syna swego i córkę w charakterze ko- 
legów. Minister spraw zagranicznych, 
Artur Henderson, piastuje mandat posel 
ski narówni z-dwoma swoimi synami. 
Obok Sir Oswalda Mosleya zasiada na ła- 
wach partji pracy żona jegó, lady Cyn- 
thia, córka lorda Curzona, Były.premjer 
konserwatywny "Stanley Baldwin jest 
mniej sżczęśliwy od tamtych: wprawdzie 
syn jego Oliver, mołdy człowiek o rysach 


bardzo energicznych, zdobył również man 
dat poselski, ale znajduje się w opozycji 
do ojca i jest obecnie rządowcem i la- 
bourzysta. 

Rys ten jest bardzo charakterystycz 
ny dla psychiki engielskiej, kónserwatyw 
nej i tradycjonalistycznej. Wiemy i tem, 
że w wielkich rodach magnackich Anglji 
nietylko tytuły, ale i stanowiska i man- 
daty publiczne przechodziły z ojców na 
synów. 

Anglik ma zaufanie do nazwiska, lubi 
ciągłość, wierzy, że sprowadzone doświad 
czeniem zalety ojca przęchodza na jego 
potomstwo. Mamy więc cały szereg dyna 


styj politycznych, w obecnych demokraty | su 


cznych czasach potwierdzanych przez gło 
sowanie. Dynastja Chamberlainów — po 
ojcu, wielkim Joem, synowie Austen i 
Neville — jest typem takiej dynastji z 
pośród wielkiej burżuazji. Obecnie takie 
same dynastje tworzą się w łonie demo- 
kracji, nawet bardzo radykalnej. Syn 


Dwa etapy zcalenia ziem polskich 
Doniosłość Wystawy Poznańskiej i podróż p. Prezydenta 
po Wołyniu 


Olbrzymia, nieprzeżarta partyjnictwem, 
nie patrząca przez okulary rzekomych ob- 
|rońców dęmokratyzniu >. polskiego część 
społeczeństwa polskiego uświadamia so- 
bie należycie doniosłość dwóch zdarzeń 
tegorocznej wiosny, które rozegrały się na 


dwóch kresach Rzeczypospolitej Polskiej. 
— na zachodzie i wschodzie. 
Powszechna Wystawa Krajowa w 


Poznaniu i dwutygodniowa podróż Pana 
Prezydenta po Wołyniu są aktami unifi- 
kacji społecznej Rzeczypospolitej, są una- 
ocznieniem wielkiej idei zcalenia ziem pol 
skich w jedną, nierozerwalna całość. 

Wystawa poznańska łaczy. wszystkie 
dzielnice w punkcie niezwykłej wagi: na 
polu życia gospodarczego. Promienie do- 
cierające z Wystawy, do najodleglejszych 
zakątków, potęgują respekt dla siły pań- 
stwowej, unifikują naszą wytwórczość ro- 
dzimą. 

Wyjazd Pana Prezydenta na kresy u- 
naocznia naszą misję dziejową w tych po- 
łaciąch, zaniedbanych, niewyzyskanych i 
okazuje mieszkańcom tych ziem, że Rzecz 
pospolita myśli o nich oraz pragnie oto- 
czyć je swą opieką, 


Jak doniosło wczorajsze „Hasło? Pan 
Prezydent powrócił już do Warszawy. 
Z obszernych sprawozdań, jakie zamiesz- 
czaliśmy każdemu. z- naszych Czytelni- 
ków, znana jest triumfalna podróż Pana 
Prezydenta, reprezentującego ideę pań- 
stwową polska. 


Odbywa się ona pod hasłem  brater- 
stwa ukraińsko - polskiego, braterstwa, 
które nie zjawiło się nagle, lecz wyrasta 
z głębokich korzeni historycznych. 

Wołyń — ten skarbiec pamiątek hi- 
storycznych, ten pomost między Zacho- 
dem a Wschodem jest równie drogi ser- 
cu polskiemu, jak i ukraińskiemu. 


Dlatego zamanifestówana podczas po- 
dróży Prezydenta zgoda dwóch stykają- 
cych się tam i współżyjących ludów sta- 
nowi tak radosne i tak krzepiące źżjawis- 
ko ną przyszłość. 


Zamykanie oczu na tę misję, jak to 
czyni opozycja, dowodzi jedynie jak płyt 
kie są nurty idei państwowej w tych ze- 


społach, a jak głęboką strugą płyną w 
nich błota partyjnictwa, 
e—a 


_ 


Mac Donalda ma również mandat posel 
ski. Korespondenci niemieccy mocno się 
dziwili łatwości, z jaką partja. pracy © 
tworzyła swoje szeregi i drogę do wielkiej 
karjery młodemu Mosłeyowi, pochodząca 
mu z arystokratycznej rodziny. 

W Niemczech tego rodzaju przyjęcie 
byłoby niemal że niemożliwem. Partję 
niemieckie, a przedewszystkiem : socjałie 
styczna, są aparatami wielkiemi, dosko 
nale funkcjonującemi, biurokratycznemi, 
W socjaliźmie niemieckim, a w znacznej 
części i w innych partjach, droga dó 
szczytu idzie po stopniach powolnego, sy 
stematycznego, biurokratycznezo, awane 
. Na mocy ordynacji wyborczej hie 
mieckiej ustanawiającej listy kandydae 
kie, których nie wolno zmieniać, sztaby ga 
neralne partji mają niemal że nieograni: 
czony wpływ na skład frakcyj parlamen= 
tarnych. 

Przywódcy partyj z reguły są niemal 
że nieusuwalni i dożywotni. Chyba że 
jakiś wielki temperament, jak nprz. dr. 
Hiigenberg, przemocą, opierając się ha 
swoich kapitałach, utoruje sobie drogę do 
pierwszorzędnego stanowiska. 

We Francji, nie posiadającej partyj 
zorganizowanych w sposób zwarty i dy- 
splinowany, wchodzi się zazwyczaj do 
polityki nie drogą familijną, jak w Anglji 
nie organizacyjna, jak w Niemczech, lecz 
na mocy indywidualnych stosunków. 

Młodzi dziennikarze i adwokaci zdoby 
wają sobie miejsca w polityce, współpra» 
cując z przywódcami politycznymi i rów 
nocześnie obrabiając pilnie przyszłe swoje 
czy obecne okręgi wyborcze, Wielu posłów 
rekrutuje się z.pośród byłych sekretarzy 
wpływowych przywódców i ministrów; a o 
doborze towarzyszy pracy i następców de 
cyduje też w niejednym wypadku pocho. 
dzenie z jednego miasta, z jednej okolicy, 
rzecz dla Francuza, bardzo przywiążanego 
do miejscowości rodzinnej, mająca wielkia 
znaczenie. 

W państwach, rządzonych w sposób 
dyktatorski, jak sowiety, czy Włochy, o 
awansie politycznym decyduje prawo- 
myślność i posłuszeństwo kandydata. Pa 
sadzenie o herezję, a cóż dopiero o brak 
dyscypliny, czy zgoła bunt, równa się 
śmierci politycznej. 

Im zespoły polityczne w danem pań: 
stwie dłużej się utrzymują na widowmi i 
lepiej są dobrane, tem lepiej dla sprawy 
publicznej, Trwałość i doświadczenie per- 
sonelu politycznego jest dowodem kultu- 
ry i dojrzałości. Ciągłe i radykalne zmiany 
personalne dowodzą, że stosuniń nie są 
jeszcze uregulowane i i że państwo dane nie 
znalazło się jeszcze ną normalnej drodze 
swego rozwoju- 


w. 
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„HASLO“ z dnia 27 czerwca 1929 roku. 


Pe. 174 


_ Działalność ekonomiczna Ligi Narodów 


(Referat b. ministra, wicemarszałka Senatu Hipolita Gliwica w Stowarzyszeniu 
Dziennikarzy i Publicystów Gospodarczych) | 


Dnia 21 czerwca b. r. b. Minister Prze 
mysłu i Handlu, p. wicemar. Senatu Hi- 
polit Gliwic wygłosił w Stow. Publicy- 
stów i Dziennikarzy Gospodarczych nie- 
zwykle zajmujący referat, dotyczący dzia 
'alności ekonomicznej Ligi Narodów. Na 
początku p. Minister skreślił w sposób bar 
dzo przejrzysty ewolucję, jaką przeszła 
Liga Narodów od początku jej powsta- 
aia do chwili obecnej. 


Zagadnienia ekonomiczne czekały dość 
długo na swoją kolej. Dopiero powoli Za- 
częto zdawać sobie sprawę Z doniosłości 
tych zagadnień. Należy wziąć pod uwagę, 
że wojna zmieniła konfigurację państw. 
Tak np. przyłączenie po wojnie Alzacji i 
Łotaryngji do Francji oznaczało zdobycie 
przez tę ostatnią olbrzymich złóż potaso- 
wych i rudy żelaznej. Również przemysł 
chemiczny, w którym celują Niemcy, jako 
teź przemysł elektrotechniczny uległ ra- 
dykalnym przeobrażeniom, „spowodowa- 
aym w znacznej mierze wojną europej- 
ką. 

Omówiwszy zmiany, jakie zaszły w 
układzie celnym poszczególnych państw, 
gdzie niejednokrotnie pewne tendencje 
szowinizmu gospodarczego brały górę, ja 
koteż przeobrażenia, jakie miały miejsce 
w Rosji, referent podniósł zasługi p. mi- 
mistra Louchera, który przyczynił się do 
należytego oświetlenia tych spraw i usta- 
lenia nieraz wspólnej linji na forum mię- 
dzynarodowem. Oprócz kwestyj związa- 
nych z produkcją i wymianą trzeba było 
zbadać sprawy finansowe migracji. Kwe- 
stje finasowe musiały się oprzeć o spra- 
wę niezmiernie drażliwą, sprawę długów 
sojuszniczych, które nastręczały duże tru 
dności i zostały prawie ostatecznie dopie 
ro w tych dniach załatwione, Kwestja 
migracji wobec non possums Stanów Zjed 
noczonych spadła z porządku dziennego. 
Natomiast zdecydowano się poruszyć spra 
wę pierwszorzędnej wagi, jaką stanowi 
niewątpliwie rolnictwo. Już wówczas zro 
zumiano, że i państwa znajdujące się po 
za Ligą (Stany Zjednoczone A. P. i Ro- 
sja sowiecka) powinny wziąć udział w 
konferencjach ekonomicznych, jeśli mają 
enę się przyczynić do uzdrowienia gospo- 
darki światowej. 

Pierwsza konferencja ekonomiczna 
miala do wyboru dwie drogi. Pierwsza 
żmudna i trudna miała na celu zbadanie 
podstaw gospodarczych, każdego zespo- 
ha ekonomicznego, a w pierwszym rzędzie 
kwestję możliwości zrzeszeń przemysło- 
wych, miiędzynarodowych=i osiągnięcie 
porozumienia w tej dziedzinie. Drugą 
była droga zbadania trudności handlo- 
wych którą kroczyły Wielka Brytania, 
Belgja i Niemcy, chociaż charakterystycz 
nym jest fakt, że naród najbardziej wol- 


MEEO Z E TA ZERECZR O ECT 


Wydatki i dochody 
państwa 
w maju 1929 roku 


Według stanu na dzień 31 maja r. b. 
wydatki Państwa wyniosły og. 240 milj. 


598.000 zł, w czem wydatki zwyczajne 
226.313.000 zł, wydatki nadzwyczajne 
14.285.000 zł. Wydatki na administrację 


władze naczelne, ministerstwa, emerytury, 
renty inwalidzkie i pensje przedsiębior- 
stwa 2.484.000 zł. 


Dochody państwa w tym samym mie- 
siącu wyrażały się cyfrą 245,311.000 zł., 
w czem dochody zwyczajne: 230.582.000 
zł., dochody nadzwyczajne 14.729.000 zł. 
Dochody z administracji (podatki bezpo- 
średnie, pośrednie, cło, opłaty stemplowe 
it. d.) wyniosły 171.007.000 zł., dochody 
ż przedsiębiorstw państwowych 12 milj. 
391.000 zł, dochody z monopoli pań- 
stwowych 61.913.000 zł 


no-handlowy, jaki bezsprzecznie stano- 
wią Anglicy, wprowadza cały szereg no- 
wych stawek celnych i bezpośrednią pro- 
tekcję przemysłu, posuwając się nawet do 
stworzenia własnego przemysłu cukrowni 
częgo. 

Konferencja, biorąc skutki za przyczy 
ny poszła drugą drogą i rozbiła się na 
trzy komisje: przemysłową, handlową i 
rolniczą. Na ostatniej komisji panowała 
niezwykła harmonja, wynikająca z faktu, 
że wszędzie bolączki rolników, zwłaszcza 
w dziedzinie kredytów długoterminowych 
są analogiczne. Natomiast w komisji 
przemysłowej zaznaczyła się duża roz- 
bieżność. O'ile kwestja racjonalizacji i 
normalizacji znalazła powszechne niemal 
zrozumienie, o tyle kwestja kartelizacji 
nastręczyła duże trudności. Jako kwe- 
stję wówczas bardzo aktualną należy wy 
mienić sprawę porozumienia metalurgicz 
nego franco - belgijsko - niemiecko - luk- 
semburskiego, 

Cały szereg zaleceń skierowanych zo- 
staje ze strony Ligi Narodów w celu unik 
nięcia nadużyć w handlu międzynarodo- 
wym. Wyłoniony zostaje doradczy komi- 
tet ekonomiczny przed którym stanęły 
do rozstrzygnięcią. doniosłej wagi zagad- 
nienia gospodarcze. Wystarczy wymienić 
dwie sprawy: zniesienia zakazów przywo 
zu i wywozu, jakoteż ceł wywozowych 
na skóry i kości. Co się jednak okazuje? 
Niemcy zastrzegają się, że zniesienie za- 
kazów przywozu i wywozu nie może doty 
czyć węgla. Nastęczają się jeszcze inne 
trudności. To też w wyniku tego stanu rze 
czy układ w tej mierze podpisany przez 
dwadzieścia zgórą państw został ratyfi- 
kowany zaledwie przez dwa państwa. Na 


drugiej konferencji Komitetu Doradcze- 
go panuje niezadowolenie, spowodowane 
m. in. faktem, że konwericja o zniesienie 
zakazu przywozu i wywozu nie mogła 
być na czas ratyfikowaną przez odnośne 
państwa. 

Pan Minister Gliwic podkreśla, że do 
tego czasu wskazania aeropagu ekonomicz 
nego szły tylko w kierunku załatwiania 
kwestyj handlowych, przyczem kwestje 
przemysłowe, jako trudne do realizacji, 
przeważnie zostawiane były na uboczu. A 
jest to zdaniem referenta niewłaściwe, 
gdyż nikt bardziej od Ligi Narodów nie 
jest powołany do badania tych zagad- 
nień. W tym wypadku nie należy się zra 
żać, że kwestje, zwiazane np. z przemy- 
słem węglowym i cukrowniczym, a bada- 
ne ostatnie przez Ligę Narodów natrafi- 
ły na szereg poważnych trudności i kon 
ferencje odbyte w tej dziedzinie pozosta- 
wały bez widocznego rezultatu. Jako 
objaw charakterystyczny należy podkre- 
Ślić solidaryzm, jaki panuje na obradach 
Komitetu Doradczego, jeśli chodzi o sto- 
sunek negatywny do Rosji sowieckiej, ja- 
koteż doniosłość faktu zetknięcia się na 
forum międzynarodowem przedstawicieli 
pracodawców i pracobiorców. 

P. Minister Gliwic obszernie omówił 
aktualną obecnie w Lidze Narodów spra- 
wę syndykatów międzynarodowych i rolę 
przedstawicieli rolnictwa na forum świato 
wem włącznie z Międzynarodowym Insty- 
tutem Rolniczym w Rzymie, rzucając 
snop światła na bardzo rozgałęzione pra- 
ce w dziedzinie ekonomicznej Ligi Naro 
dów, która staje się coraz bardziej dosko 
nałem źródłem wszelkiej statystyki eko- 
nomicznej. Należy wskazać, że Liga Na- 


Minister Car w Instytucie Badań 
-  Naukowo-Sądowych 


P. minister sprawiedliwości, 


St. Car, | wyraził kierownikowi jego, sędziemu śled- 


odwiedził dn. 25 b. m. zorganizowany z|czemu apelacyjnemu, Skorżyńskiemu, swe 
jego inicjatywy Instytut Badań Naukowo- | zadowolenie z powodu zorganizowania tej 


Sądowych, mieszczący się w gmachu za- | niezmiernie pożytecznej i niezbędnej dla, 
kładu medycyny sądowej przy ul. Oczki 1 |wymiaru sprawiedliwości placówki. 


w Warszawie. 


P. ministrowi zademonstrowano  pre- | świadczył, 


Ży- 
cząc pomyślnego rozwoju, p. minister o- 
że udzieli jej swej pomocy i 


cyzyjne aparaty i urządzenia, przeznaczo- | jak najdalej idącego poparcia, 


ne do dokonywania ekspertyz sądowych 


P. ministrowi towarzyszyli pp. proku- 


według najbardziej nowoczesnych metod | rątor sądu najwyższego — Berkman, pro- 
naukowych w zakresie fotografji, spekto- | kurator sądu ' apelacyjnego — Rudnicki i 
grafji, mikrofonji, badań chemicznych i t. | prokurator sądu okręgowego — Micha- 


p. P. minister, okazując bardzo żywe za- 
interesowanie przy zwiedzaniu Instytutu, 


Weżą 


Przed Wszechsłowianskim Zlotem 
Sokolstwa w Poznaniu 


Jak wielkie zainteresowanie wywołał 
Wszechsłowiański Zlot Sokolstwa nietyl- 
ko w całej Polsce, lecz również i zagrani- 
cą, jakie znaczenie przypisują mu wszę- 
dzie — dowodem pomiędy innemi służyć 
może jedyny bodaj tego rodzaju fakt, że 
specjalne cenne nagrody ofiarowały różne 
najwybitniejsze osobistości, a mianowicie. 
Prezydent Rzpltej Francuskiej, p. Bemer- 
gue, J.. K: M. Aleksander I, król S. H. S., 
Prezydent Rzpltej Czechosłowackiej, p. 
Massaryk i Książe Yorku, drugi syn króla 
angielskiego, Nagrody te nadadzą spëz- 
jalnego splendoru Zlotowi, pobudzając 
szlachetną rywalizację, oraz podniecając 
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Popierajcie wyroby krajowe! 


równocześnie i tak jiż wzrastające z każ- 
dym dniem zainteresowanie. 


Prace na boisku są na wykończeniu 


i wszystko będzie gotowe na czas. Wy- 
budowano zatem nowe trybuny, tak, że 
ogółem siedzących. miejsc będzie około 


7 tys. a stojących ponad 10 tys. Dla wy- 
gody publiczności otworzy się 14 kas, a- 
by można było szybko zaopatrzyć się 
w bilety. Wskazane jest jednak uskitecz- 
nić to w przedsprzedaży ze względu na 
spodziewany, ogromny popyt w firmach: 
Wieklińskiego (Hotel Bazar), Zygarłow- 
skiego (róg 27 Grudnia i Gwarnej) oraz 
„Dom Sortowy” (ul. św. Marcin). 


rodów pracuje obecnie nad unifikacją m 
menklatury celnej, unifikacją prawa han 
dlowego, weksłowego, czekowego, itp., ca 
może się stać dziełem wiekopomnem, i 
ona też sprawy związane z bilansem płat; 
niczym poszczególnych krajów i finansa 
mi publicznemi państw, jakoteż kwestje. 
prywatnych porozumień gospodarczych. 
Referent omówił zakres działalności sta- 
łego komitetu ekonomicznego, rozpatrują 
jącego kwestje pomiędzy poszczególnemi 
państwami, oraz t. zw. komitetu finasowe 
go, który m. in. przeprowadził sanację w 
dziedzinie finansowej Austrji i Węgier i 
po wymianie ludności grecko-tureckiej, u- 
zyskał pożyczkę dla Grecji celem niesie- 
nia pomocy uchodźcom z Turcji. Na po- 
rządku dziennym tegoż komitetu stanie 
przypuszczalnie obecnie w tej czy innej 
formie kwestja utworzenia międzynaro= 
dowego banku reparacyjnego. 


— A jaka jest rola Polski? Referent 
przyznaje, że nie zawsze nasz udział jest 
wdzięczny. Często uważani jesteśmy. za 
tych, którzy „psują zabawę”. Rzeczą de- 
legacji polskiej jest przekonywać między 
narodowe czynniki miarodajne, że Polska 
ma prawo nietylko do istnienia, ale i roz- 
woju, co leży w żywotnym interesie go- 
spodarki międzynarodowej. P. Minister, 
omawiając działalność poszczególnych de 
legacyj państwowych przy Lidze Naro- 
dów i wskazując ną zadania, jakie czeka: 
ja przedstawicieli Polski w tej dziedzinie 
podkreślił zasługi pod tym względem o- 
becnego Min. Spraw Zagranicznych, dzię 
ki któremu delegacje nasze zdobywaja sy 
stematycznie posłuch, i poważanie na te- 
renie międzynarodowym. 


Dodajmy od siebie, że niemała pod tym 
względem zasługę ma p. minister Hipolit 
Gliwic, który cieszy się dużym szacun- 
kiem wśród miarodajnych czynników w 
ośródkach finansowych świata i którego 
przemówienia słuchane były zawsze z 
wielkiem zainteresowaniem. W ożywio- 
nej dyskusji, w której wzięli udział pp. 
red.: Dr. Fall, Atlas, Garczyński, Plutyń 
ski, poseł Wiślicki i inni — poruszono 
szereg zagadnień związanych z działalno 
ścią Ligi Narodów. w dziedzinie gospo 
darczej i delegacji polskiej. Na specjalną 
uwagę zasługuje przemówienie p. red, 
dr. Lutosławskiego, obfitujące w szereg 
ciekawych i trafnych uwag, odnoszących 
się do działalności Międz. Instytutu Rol 
w Rzymie. Przewodniczący zebrania, p: 
dr. Alfred Kielski, wyrażając podziękową 
nie referentowi, wskązał doniosłość dla na 
szego życia gospodarczego obrad Zjazdu 
Międzynar. Izb Handlowych, który rozpo 
cznie się niebawem przy udziale Polski+w 
Amsterdamie, 

M. G. 


Według danych Głównego Urzędu Stas 
tystycznego na dzień 1 stycznia 1929 r. 
ludność Polski wynosiła 30.408.247 głów, 
z czego na województwa centralne przy- 
pada 12.760.170, na województwa wschod 
nie 5.136.086, na województwa zachod- 
nie 4.320.445, na województwa południo= 
we 8.191.538. głów. Zaludnienie w Pol- 
sce w róku 1928 wynosiło 29.996.646 głów 
w r. 1927 — 29.638.097, w roku 1926 —— 
29.293.996, w dniu zaś 30 września 1921 
r, według sporządzonego wówczas spisu 
urzędowego 27.201.612. W czasie więc 
od 30 września 1921 r. do 1 stycznia 1929 
r. czyli w ciągu siedmiu lat i trzech mie- 


'sięcy ludność Polski wzrosła o-3.201.905 


głów. 5 


Popieraj budowę szpitala 
Czerwonego Krzyża. 
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Dlaczego Mussolini wytoczył Wspomnienia z czasów wielkiej wojny 


kampanję 
przeciw „królowym piękności*? 

„Evening Standard cytuje ustępy z ar- 
tykułu Mussoliniego, poświęcone sprawie 
„nowoczesnej kobiety”. Artykuł ten tłu- 
maczy m. i. przyczyny, dla których „kon- 
kursy piękności” zostały zakazane we 
Włoszech. 

„Biblijna postać kobiety — mówi Mus 
ty i miłości, aby miało się ją wystawić 
ty i mołości, aby miało się ją wystawiać 
na widok publiczny. Zadanie kobiety 
skupia się przedewszystkiem w rodzinie. 

I jeżełi dziś wiele kobiet tęskni da- 
remnie do stworzenia gniazda rodzinnego, 
to mężczyznę, który wymyka się od od- 
powiedzialności założenia rodziny, należy 
uważać za dezertera. Państwo włoskie 
nakłada na takich dezerterów specjalnie 
wysokie podatki. Jest to jednak tylko 
słaba próba ukarania takich mężczyzn, u- 
nikających zakładania. rodziny. Państwo 
musi otaczać specjalną opieką i wspierać 
specjalnie tych mężczyzn, którzy utrzymu- 
ja rodziny oraz stadła, bogate w liczne 
potomstwo”. 


Bernard Shaw zachwycony 
Dalmacją 


Po pobycie na wyspie Brioni, słynny 
dramaturg angielski odwiedził wybrzeża 
Dalmacji i tak się niemi zachwycił, że 
wystosował z Raguzy w zwykłych sobie 
słowach porywczych i dowcipnych nastę 
pujące wezwanie do świata cywilizowane 
go: 

„Anglicy, Irlandczycy, Szkoci, Amery 
kanie i inni członkowie narodów cywilizo 
wanych, przyjeżdżajcie miljonami do Ju- 
gosławji. Przyjęci tam będziecie, jak kró 
lowie. Rząd przewozić was będzie za pół 
ceny, a zupełnie darmo obdarzy was wspa 
niałym klimatem i najwspanialszemi kra 
jobrazami. Lud jest gościnny, wesoly, 
serdeczny, każde miasto obrazem samo 
w sobie, każde dziewczę-gwiazda filmo- 
wą. Przyjeżdżajeie prędko, dopóki nie po 
znają was bliżej, bo to jest zbyt piękne 
aby długo trwało". 


Zabawna przygoda 


Nigdy jeszcze angielskie pisma nie za 
mięszczały tylu rozmaitych wspomnień, 
artykulików i.fotografij króla Jerzego 
V-go, co teraz, kiedy chory niebezpiecz- 
nie król powrócił do zdrowia i... sam mo- 
że czytać, co piszą o nim w pismach. 

Jeden z współpracowników „Graphic” 
były agent departamentu policji angiel- 
skiej, Edwin Woodhall, dzieli się swemi 
wspomnieniami o nieznanych publiczno- 
ści przygodach Jerzego V-go, który pod- 
czas wojny bardzo często wychodził z 
pałacu i odbywał długie spacery po mie- 
ście, z zachowaniem całkowitego incogni 
ta, a nawet i podróże do różnych miast 
angielskich. Pewnego razu, było to w o- 
statnim roku wojny, Jerzy V udał się do 
Manchesteru. Towarzyszył mu w podró- 
ży jedynie Woodhall. 

Na jedynm z placów wielkiego ośrod- 
ka przemysłu angielskiego, król wsiadł 
do tramwaju. Za nim podążył agent, obec 
ny reporter, a 

Niezwykli pasażerowie . natłoczonego 
tramwaju dojechali do przedmieścia Hal 
my, wysiedli i wstąpili do kawiarni, gdzie 
na tarasie wypili wspólnie po kuflu piwa, 
poczem udali się na przechadzkę po ulicz 
kach robotniczej dzielnicy. 

W pewnej chwili, w wąskiej uliczce, 
zatrzymał ich jakiś starszy człowiek, naj- 
widoczniej robotnik, bez czapki i mary- 
narki, stojący na progu swego domku. 


króla angielskiego 


— To ty, Bill- 
— Nie, odpowiedział król. 


— A, w takim razie przepraszam. |. 


Mistyczne cyfry w życiu 
panujących 
Pewne poszczególne cyfry i daty ém 
odgrywają poważną rolę nietylko w ży- 
ciu różnych zwykłych śmiertelników, lecz 
również i w życiu panujących monarchów 


Oczekuję tu starego Billy Ashworth, któ- |! całych narodów. 


ry miał mi przynieść skrzypce. A kim 
pan jest, jeśli wolno zapytać? 

Król uchylił się od odpowiedzi i zapy- 
tał z kolei. 

— A dlaczegóż to wasz domek jest u- 
dekorowany flagami? 

— Świętujemy dziś powrót mego chłop 
ca, Jack mój syn wrócił z frontu. Zaro- 
bił krzyż wojskowy! A może wstąpi pan 
do nas na kufel piwa? 

Król wraz z agentem wzięli udział w 
uroczystości familijnej starego robotni- 
ka. 

Śpiewali wraz z innymi pieśni popular 
ną wówczas „Tipperrary'. 

Wreszcie zjawił się Bily Ashworth 
ze skrzypcami. 

—To nasz nowy znajomy, powiedział 
gospodarz. 


Wiadomo, że cyfra 14 posiadała duże 
znaczenie w życiu Napoleona. Ta sama 
cyfra pojawia się również często w życiu 
jednego z najsławniejszych królów Fran- 
cji, Ludwika XVI. Władca ten wstąpił na 
tron w r. 1643. Gdy zesumuje się posz- 
czegółne cyfry tej liczby (1+6+4+3), 
otrzymuje się cyfrę 14. W r. 1661 Lud- 
wik XIV, po śmierci Mazarina, zaczął ša- 
modzielnie rządzić Francją. Powtarza 
się więc znowu liczba, której poszczegól. 
ne cyfry dają w sumie 14. Ten sam fakt 
zaobserwować można w dacie roku śmiet 
ci Ludwika XIV, t. j. w 1715. 

Niesamowitą była gra cyfr w życia 
cesarza niemieckiego, Wilhelma L W s 


By spojzdna che, A 50 1849 spotkał on raz na wsi pewną cygaa- 
ścia i rzekł: „Niech mnie kule biją! — |kę, która młodemu wówczas księciu za- 


włożyć na niego mundur, pozawieszać or- |częła wróżyć z ręki. 


dery — a będzie z niego wykapany nasz 
król!" Spostrzeżenie to spotkało się z 
wybuchem Śmiechu wszystkich zebra- 
nych. 

Najbardziej śmiał się... Jerzy 
król Wielkiej Brytanii. 


V-ty 


Tragedja lotników w puszczach 
australijskich 


którzy na wieść o zaginięciu „Southern |binację, dodając 1888+ 1-+8+8-|-8=1943, 
Cross” udali się na. jego poszukiwania, | Na ten to rok przepowiedziała cyganła 
znalazł się również osobisty antagonista | wybuch katastrofy światowej, która mia- 


Nowe jakoby wydanie- podbiegunowej 
tragedji wyprawy Nobilego:i „Italji” wy- 
darzyło się ostatnio z samolotem angiel- 
skim „Southern Gross”, który rozpoczą- 
wszy lot z Australji do Londynu, zmuszo- 
ny był do nieszczęśliwego lądowania w 
bezludnej puszczy australijskiej, gdzie nie- 
chybnie zginęliby głodowa śmiercią, gdy- 
by nie zostali odnalezieni przez wysłane 
na ich poszukiwanie eskadry aeroplanów. 

Jako aharakterystyczny fakt, upodob- 
niający losy kapitana Kingsford-Smitha i 
jego trzech towarzyszy losu „Southern 
Cross” do losów wyprawy Nobilego, słu- 
ży okoliczność, że wśród innych lotników, 


kapitana Kingsford Smitha, 


Na kawałku papie- 
ru napisała cyganicha datę ówczesnego 
roku, t. j. 1849, poczem dodała do niej 
poszczególne cyfry całej liczby: 1849+ 1 
+8+4+9=1871. „W tym to roku zosta- 
mesz cesarzem” — dorzuciła wróżka, po- 
czem tę samą manipułację przeprowadziła 
z cyframi (1871 roku.  187141+-8+7 

1=188. jest to rok śmierci cesarza 
Withelma 1. Następnie i z tą znowu ficz- 
bą przeprowadziła cyganka tę samą kom 


porucznik |ła być zgubną dła losów tronu niemiec» 


Kieth Anderson, który — podobnie jak | kiego. Jak widzimy, w tym wypadku pe« 


Roald Amundsen — bez chwili wahania | mykła się wróżka tylko o j 
udał się na poszukiwania Kingsiorda Smi- | 


tha. 


Los zdarzył, że tak samo jak Amund- 
sen, porucznik Anderson i towarzyszący 
mu lotnik Robert Hitchcock zaginęłi bez 
wieści, poszukiwani zaś przez nich lotni- 
cy zostali odnalezieni przez ir" aero- 
plane 


eden rok. 


— Co takiego? 


Przedruk 
wzbroniony | 


dział na promenadzie w 


— Niemożliwe. 


— Jeden z moich przyjaciół pisał do mnie, że wi- 
z papierosem w ustach, z rękami w kieszeniach. 


— Niech pan tam jedzie i przekona się, czy skła- 


Blankenberghe Landry'ego 


— Tem lepiej, tem lepiej — mrnuczał kuzyn Euge 
njusz, ubierając się ł 

W parę mimet później pałaszował Śniadanie z wiał 
kim apetytem. 

Połknąwszy dwa jajka 


na miekko, Crochet west 


"TE UDERZENIE | 
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— Tymczasem — rzekł —starajmy 
Landry'ego. Sprawa nie jest jestcze stracona. 
bene, do roboty! 

— Nie to chcę powiedzieć... — ale jestem bardzo 
żmęczony. 


47 
WLEDZERELCECEECLIEETECIEEECECECECIEE 
się znaleźć 
Sost- 


voona 


„| małem. 


Wieczorem Miette i Sosthene Piment wyjechali do 
Blankenberghe. 


XXIII. 


„JAKIŚ CZŁOWIEK JEST UKRYTY W SZAFIE". 


— No, to idź się położyć. Zajmę się Landry'm sam| -~ 


i wezwę cię, jeżeli mi będziesz potrzebny, 
* > ES 

Tego samego wieczoru kuzyn Eugenjusz otrzymał 
tajemniczy list, pisany na maszynie. Otworzył koper- 
tę i przeczytał: 

„Przyjazna panu osoba dziwi się bardzo, że jest pan 
jeszcze w Brukselli, gdy Blankenberghe w tym sezonie by- 
łoby dla pana bardziej interesujące. 

Bez podpisu. 

Nazajutrz rano dwóch mężczyzn wsiadało do pocią- 
żu na dworcu Północnym. Jeden z nich miał paszport 
na imię Józefa Gros, kupca winnego, drugi zaś na imię 
Huberta Portafaus, fabrykanta samochodów. Rozma- 
wiali ze sobą półgłosem, rzucając dokoła badawcze spoj- 
rzenia. Towarzyszył im żółty pies, który się schował 
pod ławkę, jakgdyby rozumiał konieczność ukrycia się 
przed okiem konduktora, kiedy się podróżuje bez biletu. 


* a * 


W dwa dni później Justyn Miette, wychodząc z do- 
mu natknął się na elegancko ubranego pana, którym 
okazał się Bruno de Casterive. 

— Dziwię się — rzekł de Casterive. 

— Czemu? 

— Dziwię Się, Że nan jesteś w Brukseli, kiedy 
ZY na?spokojniej spaceruje po ulicach Blanken- 

rghe 


A 


tał 


— Ktoś zapukał do pokoju. 

Kuzyn Eugenjusz obudził się, ziewnał. zav 
— Kto tam? 

— Służący. 

— Proszę. 

— Kiedy drzwi zamknięte na klucz. 

— Zaraz. 


A AN 


Crochet wyskoczył z łóżka, otworzył drzwi. 


Służący podał mu list zaadresowany do 


p. Józefa Gros, kupca win 
Hotel du Dauphin d'Argent 
BLANKENBERGHE. 


— Dziękuję — rzekł kuzyn Eugenjusz, biorąc list 
rąk chłopca. 


— Czy pan będzie jadł śniadanie w swoim pokoju? 
— To zależy. Czy p. Portafaux już wstał? 


— Przypuszczam. Wyszedł już nawet. 


— Jakto? Wyszedł? — zawołał Crochet. 
— Ten pan pewnie lubi wcześnie wstawać. 
— Hm. Tak, lubi. Będę jadł śniadanie u siebie. 


Szanowny Panie! 
Biorę piuro do rzeby panu donieść że moja 
Jóż jest zdrofsza, Ja terz jestem zdruf i nie wid 
cej djabła ani pana. Valby, 


Po wyjściu chłopca Crochet otworzył kopertę i czy- 


rzona Jólja 
ziałem wię- 


z powarzaniem 
Franciszek. 


chnął głęboko i złożył serwetkę. Podszedł do małegi 
stolika przy oknie i zaczął przyglądać się wszystkin 
swoim skarbom znalezionym od dnia popgłnienia pod 
wójnego morderstwa na ul. Zielonego Strzelca. Ni 
było już wątpliwości eo do winy nieznajomego: to na 
pewno on zamordował Klandjusza Meriadec. Znałezie 
ne złote ogniwo należało do łańcuszka mordercy: pod- 
czas rozmowy z nim Crochet zauważył, że łańcuszek 
był nieudolnie naprawiony. Kiedy położył nogi na sto. 
le, Crochet zobaczył, że na podeszwie miał trzydzieści 
cztery gwoździe, na obcasie jedenaście. Nalewej brako 
wało drugiego gwoździa w ‘czwartym rzędzie. Wreszcić 
intruz nosił szare ubranie przerabiane bronzową nitka 

— Nieznajomy ma cudzoziemski akcent, co utwier- 
dza mnie w mniemaniu, że jest Holendrem, wskazywa' 
też na to znaleziony w ogrodzie scyzoryk. 

Crochet zacierał ręce. 

— Najzabawniejsze jest to, że ożciec Crochet po- 
siada pewną tajemnicę, której nie może ci, piesku, po- 
wierzyć. Czyś żył minę zbrodniarza, kiedy mu 
powiedziałem e Górze Światła? Widziałeś. Dowiedz się, 
mój kochany, że wiem już, dlaczego nie może być nic 
wspólnego między Górą Światła a Oceanem Światła. 
A ponieważ wiem o tem, gwiżdżę sobie na Jana, o któ. 
rym wspominał Meriadec na kartce papieru znalezio- 
nej w gabinecie, gwiżdżę na L. którym napewno nie 
może być Leon, Ludwik, Leopołd ani Leonja, Ludwika 
Leopoldyna, bo kobiety nie są dyskretne. 

Crochet wstał, wziął kapelusz i palto i wyszedł. Na 
dole zobaczył Landry'ego w towarzystwie jakiegoś 

młodzieńca o inteligentnyck oczach w ubraniu rybac- 
kiem. 

-— Czy to ten pan? — spytał nowoprzybyły Laa- 

ego. 

— Tak. 

W-ce- n.) 
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CZWARTEK 


Władysława 


Jutro — Leona, | 


e 


Komisarz rządowy 
a Okręgowym Związku Kas 
Chorych 

Wczoraj w godzinach południowych 
nadeszła do Łodzi wiadomość o powoła- 
giu komisarza rządowego w okręgowym 
twiązku kas chorych. 

Jako kandydata na to stanowisko wy- 
mieniono dr, Bogusławskiego, który mą 
stanowisko swę objąć w przyszłym tygo- 
dniu, o ile nie załatwiona zostanie spra- 
wa jego nominacji ną stanowisko lekarza 
aaczelnego łódzkiej kasy chorych. 

(e 


Angielski minister wojny 
w Łodzi 


W. początkąch lipca odbędzie się w 
«odzi wielki zjazd związków włókienni- 
szych, 

Obecnie nadeszła do łodzi wiadomość 
że z Anglji na zjazd przybywa między in- 
nemi minister wojny, Shaw, który 
wwiedzi nasze miasto, poezem wyjedzie 
do Warszawy i Poznania, (b) 


Wyasfaltowynie ulicy 
Piotrkowskiej 


Zgodnie z ugioyvą, zawartą pomiędzy 
magistratem a przedsiębiorstwem asfalto- 
wem, w poniedziałek, dnia 1 lipca roz- 
poczaje się pracą nad wyasfaltfowaniem 
Piotrkowskiej ulicy na odcinku od Placu 
Wolności do ulicy Nawrot. 

W poniedziałek rozpocznie się zrywa- 
aie dotychczasowej nawierzchni na jezdni 
pomiędzy Nawrotem a Andrzeja i na 
czas tych prac odcinek ten zostanie na 
trzy tygodnie zamknięty dla ruchu koło- 
wego, choć wydział budownictwa poczy- 
nił starania by dla uniknięcia przerwy w 
michu, pracę odbywały się najpierw po 
jednej stronie jezdni, a następnie po dru- 


j. 
Wylanie asfaltem całej uliey Piotrko- 
wskiej do Placu (Wolności potrwa 3—4 


miesiące. (b) 


Pobór rocznika 1908 


W dniu dzisiejszym winni się stawić: 
orzed Kom. Poborową nr. 1 (Pomorska 
18), pob. r. 1908 którzy z powodu obłoż. 
:horoby, lub innych ważnych powodów 
nie mogli stawić się w wyżej oznaczonych. 
terminach, zamieszkali w obrębie 2, 8, 5, 
S, 9, i 11 kom. pol. 

Przed Komisją Poborową nr, 2 (Ogro 
dowa 84) , poborowi rocznika 1908, któ- 
rzy z ważnych powodów (obłożna choro- 
ba) nie mogli się stawić do poboru w ozna 
czonym terminie, zamieszkali w obrębie 
t, 4, 6, 7, 10, 12, 18 i 14 kom; pol. 

Przed Komisją Poborówą nr. 8 (Za- 
kątna 82), poborowi rocznika 1906 i 1907 
którzy dotychczas nie maja uregulowane 
go stosunku do służby wojskowej (nie 
stawili się wogóle przed Kom. Polorową), 
zamieszkali w obrębie 2, 3, 5, 8, 9, i 11 
Komis. Policji, (w) 


Nocne dyżury aptek 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Fiotr 
towska 198), E. Millera (Piotrkowska 
26), W. Groszkowskiego (Konstantynow- 
ska 15), Perelmana (Cegielniana 64), H. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 57), 
8. Jankielewicza (Stary Rynek 9). 
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yty dla rzemiosła łódzkiego 


Doniosła akcja Tow. Rzem. „Resursa” w Łodzi oraz 
Banku Rzemieślników Łódzkich 


Rzemiosło Łodzi w ostatnich latach [czych w sytuacji bez wyjścią masowo je|o przyznanie kredytów w instytucjach: 


przeżywa bardzo ciężki kryzys, spotęgo- 
wany ostatnimi czasy  przewlekającym 


SERINE TOE VYaNZ: 


wiad którego nie było 


unieruchamiając. 
Oceniając poważną sytuację rzemio- 

sla Zarząd Towarzystwa Rzemieślniczego 

„Resursą' oraz Banku Rzemieślników 


SZA 


czyli 
‘Strach ma wielkie oczy 


Nieudolna polityka gospodarcza obec 
nego magistratu doprowadziła samorząd 
łódzki do opłakanego stanu. Kryzys ten 
znalazł zrozumiały oddźwięk ną łamach 
miejscowej prasy i w niektórych  pis- 
mach wtorkawych ukazała się notatka, 
dotycząca rzekomego mianowania kon- 
trolera finansowego magistratu. 

Jak się obecnie dowiadujemy  wiado- 
mość ta nie pochodziłą ze źródeł urzędo- 
wych, a więc jedynie w tym wypadku 
miarodajnych. 

Atoli magistrat czuł się do pewnego 
stopnia wzmianką tą zaniepokojony, tem- 
bardziej, że szeroki ogół społeczeństwą 
łódzkiego od dłuższego już czasu domaga 
się rozwiązania obecnej Rady Miejskiej i 
mianowania, do czasu rozpisania nowych 
wyborów, Komisarza Rządowego, a Z Su- 
kursem pospieszył mu jeden z dzienników 


łódzkich ideowo bardzo bliski 
nych „wujów miasta”. 

W dzienniku tym z dnią wczorajsze- 
go ukazał się specjalny wywiad z p, na- 
czelnikiem Kozłowskim, W wywiadzie 
tym p. naczelnik Kozłowski miał rzeko- 
mo oświadczyć, że jego podróż do War- 
szawy nie miała nie wspólnego z miano- 
waniem przy magistracie łódzkim kontro- 
lera finansowego. 

Jak się jednak okazuje rzekomy wy- 
wiad wyssany został z palca. Z miaro- 
dajnych źródeł komunikują nam, że p. o. 
naczelnika wydziału Samorządowego U- 
rzędu Wojewódzkiego, p. Kazimierz Koz- 
łowski nikomu żadnego wywiadu nie t- 
dzięlał, wobec czego informacje, podane 
w rzekomym wywiadzie, od niego nie po- 
chodzą: 


czerwo- 


==" 


Robotnicy budowlani grożą strajkiem 


Protest przeciwko przyjmowaniu robotników 
z prowincji 


Onegdaj w lokalu przy ulicy Głównej 
31 odbyło się zebranie delegotów robotni 
ków budowlanych, zrzeszonych w związ- 
ku „Praca”, w sprawie podwyżki płac, 

Z uwagi na to, że przedsiębiorcy bu- 
dowlani pod żadnym pozorem nie chcą 
udzielić podwyżki płac, zebrani upoważ- 
nili Zarząd Związku do wszczęcia ener- 
gicznych kroków w celu zrealizowania 
żądań robotników, a w razie dalszego o- 
poru ze strony przedsiębiorców zebrani 
domagają się proklamowania strajku ro- 
botników budowlanych. 

Poza tem cały szereg mówców w 
swych przemówieniach stwierdzili, że 


Matura w gimn. 


"Dnia 28 b. m. w sali Teatru Popular- 
nego odbyło się uroczyste wręczenie ma- 
tur tegorocznym abiturjentkom, połączo 
ne ze sprawozdaniem z działalności posz- 
czególnych instytucyj, istniejących na 
terenie szkoły. 

Uroczystość rozpoczął p. dyr. Wasze 
czyński, witając obecnych rodziców i go- 
ści, poczem orkiestra I. K. Poznańskiego 
pod batutą prof. K. Prosnaka odegrała 
polonez As-dur Szopena. Następnie od- 
chodzące maturzystki wręczyły sztandar 
szkolny uczenicom kl. VII, żegnając w 
serdecznych słowach koleżanki. 

W dalszym ciągu programu przewod- 
niczącą Samopomocy koleżeńskiej ódczy- 
tała sprawozdanie z działalności poszcze- 
gólnych agend tej instytucji (bibljoteka, 
wypożyczalnia książek, sklepik, herba- 
ciarnia, materjalna pomoc). P. dyr. Wa- 
szczyńgki w krótkiem ą treściwem prze- 
mówieniu nakreślił obraz całorocznej dzia 
łalności szkoły, podnosząc specjalne usi- 
łowania tejże w kierunku: racjonalnego 
wychowania młodzieży w duchu obywa- 
teliskim i narodowym. Przy wręczaniu 
matur( do abiturjentek przemawiali p. 
dyr. Waszczyński, zaznaczajac wybitne 
postępy i pracę dwu uczenie Kacnelsonó- 
wny i Urbaniakówny, i ks. »rof. St. Wilk 


przedsiębiorcy budowlani angażują ro- 
bętników z innych miejscowości. Wobec 
tego zebrani uchwakli wysłać delegację 
de Urzędu Wojewódzkiego z prośbą o 
miedopuszczenie do dalszego sprowadza- 
nia robotników budowlanych z innych 
miejscowości, gdyż wielka ilość miejsco- 
wych robotników pozostaje obecnie bez 
pracy, przyczem z tego powodu wynika- 
ja często zatargi między tubylcami i ro» 
botnikami zamiejscowymi. 

Jak się dowiadujemy, delegacja ta 
najdalej w dniu dzisiejszym udaje się w 
sprawie powyższej do Województwa. 

(w) 


C. Waszczyńskiej 


najbardziej wzruszającym momentem je- 
dnak było przemówienie sędziwej przeło» 
żonej gimnazjum, p. Waszczyńskiej, któ- 
ra iście po matczynemu żegnała długolet- 
nie wychowanki. Szkołę i nauczycielstwo 
w imieniu koleżanek pożegnała jedna z 
uczenie. 

Na drugą część programu złożyły się 
chóry z towarzyszeniem orkiestry, duet, 
deklamacje uczenie kl. VI i wstępnej. 

Uroczystość miała charakter serdęcz= 
ry i podniosły, a zakończono ją odśpie- 
waniem Roty. ' 

Egzamim dojrzałości odbył się przeđ 
własną komisją pod przewodnictwem dyr, 
W. Waszezyńskiego. 

Następujące uczenice otrzymały ma 
tury; 

Banaszkiewiczówna Częsława, Dury- 
sówna Jadwiga, uj je: Ludwika, 
Frątezakówna Kamilla, Gutsztadtówna 
Dora, Endwajsówna Janina, Hermanów- 
na Marja, Jastrzębska Jadwiga, Kacnel- 
sonówna Sylwją, Kasprzakówna Zofja, 
Kazhnierska Stefanja,. Kozulska Walen- 
tyna, Musiałówna Walentyna, Netzłówna 
Irena, Rogalska Irena, Stachlewska Bu- 
genja, Stamirowska Czesłąwa, Stępniów- 
na Janina, Sulkesówna Mila, Urbaniakó- 
wna Irena, Wesołowska Jadwiga 


państwowych, uzyskanie których złago- 
dziłoby w dużej mierze dzisiejszy stan 
rzeczy. 

Rząd obecny — pierwszy z rządów w 
Polsce Odrodzonej zainteresował się ży- 
wiej sprawami rzemiosła rozdzielając w 
roku ubiegłym zgóra 10 miljonów zo- 
tych kredytów dla rzemieślników. Z kre- 
dytów tych łódź niestety nie otrzymała 
ani grosza, gdyż Bank Gospodarstwa Kra 
jowego, kredyty te rozdzielał za pośred- 
nietwem Kas Komunalnych. 

Wten sposób powiat łódzki ponieważ: 
kasę taka posiadał — otrzymał 100,000 
złotych dla rzemiosła, sąmo zaś miasto 
Łódź ponieważ kasy komunalnej nie po- 
siadało zostało przy rozdziale kredytów 
zupelnie pominięte. 

Z tego też względu Bank Rzemieślni= 
ków Łódzkich w porozumieniu z Zarzą= 
dem Towarzystwa Rzemieślniczego „Re 
sursa" złożył ponowny memorjsł w Ban- 
Ku Gospodarstwa Krajowego — prosząc 
o przyznanie rzemieślnikom łódzkim 
300.000 złotych kredytu. 

W powyższej sprawie w ubiegłym ty- 
godniu p. generał Macłczewski w nicobec- 
ności prezesa Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego gen, Romana Góreckiego przyjął 
na oficjalnej audjencji delegacje „Resur- 
sy" i Banku Rzemieślników w osobach p. 
p. Romana Kołaskiego, Adolfa Meistra i 
red. Henryka Rabczyńskiego, 

Po wysłuchaniu przedłożonych postu 
latów p. gen. Maciszewsid przyrzekł dele- 
gacji jaknajdalej idące poparcie i skie- 
rował memorjał mu złożony Departamen 
towi Kredytów Społecznych do najśpiesz 
niejszego załatwienia. 

Pomimo istniejącej ciasnoty gotówka 
wej istnieją poważne możliwości, że kre 
dyt w sumie 300,000 złotych zostanie 
przyznany Bankowi Rzemieślników Lódz- 
kich, 

Zarząd Panku podjął energiczniejsza 
starania celem zrealizowania tego kredy- 
tu — co o ile stanie się ciałem natych. 
miast podamy do wiadomości zaintereso 
wanego ogółu rzemiosła, 

Nie możemy tutaj pominąć milcze 
niem niesłychanie przychylnego stanowi 
ska jakie w sprawie przydziału powyższe 
go kredytu zajęły miejscowe wladze pañ- 
stwowe w osobie p. wojewody Jąszczołta, 
który poczynania Banku w całej rozciąg- 
łości poparł i jaknajprzychylniej zaopi: 
njował, 

R. H. 


Loterja fantowa 


na rzecz budowy okretu 
handlowego 


Loterja fantowa urządzana na budo- 
wę okrętu handlowego wzbudziła niezwy 
kłe zainteresowanie wśród społeczeństwa 
a to ze względu na niepraktykowana w 
podobnych imprezach taniość biletów 3 
wysoką wartość przeznaczonych do loso- 
wania fantów, 


Nic przeto dziwnego, iż zamówienia na 
bilety napływają masowo nawet z najod- 
leglejszych zakatków kraju. 


Między innemi bardzo poważne insty« 


tucje poczyniły zamówienia na znaczną 


liczbę biletów, lecz, będąc obecnie zajęte 
organizowaniem wycieczek do Poznania, 
prosiły o przedłużenie terminu do czasu 
powakacyjnego. 


Wobec czego i w myśl zezwolenia Ge 
neralnej Dyrekcji Loterji Państwowej 
NM 84559 Zarząd Koła postanowił losowa 
nie odłożyć na dzień 26 października r. b. 
natomiast w dniach 29 i 30 czerwca w 
parku Juljanów urządzić 2 wielkie zaba- 
wy z udziałem Teatru Rewii. 


Zarząd, 


Czy jesteś już członkiem 
Czerwowego Krzyża? 


Str. 174 


HASLO” z dnia 27 czerwca 1229 roku. 


Dwie miary „sprawied 
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Dwa ciekawe fakty do porównania 


Jak to było z towarzyszem Andrzejakiem, a jak z dr. z Weissbergówe 
Wielińskim 


W numerze wczorajszym zamieściło 
„Hasło' następującą suchą wzmiankę 
kronikarską: 

„W dniu wczorajszym, późnym wie- 
czorem na posiedzeniu OKR. PPS. za- 
padła decyzja wykluczenia z partji 
Marjana Andrzejaka, burmistrza m. A- 
leksandrowa, za czyn hańbiący, a mia- 
nowicie, za podjęcie w dniu wczoraj- 
szym na własny rachunek z kasy Elek- 
trowni Łódzkiej większych sum przypa- 
dających m. Łodzi należności za udział 
jego w posiedzeniach zarządu Elektro- 
wni Łódzkiej za rok 1928 jako repre- 
zentanta m. Łodzi.” 


Wiadomość powyższa stanowi praw- 
dziwą rewelację, gdyż tow. Andrzejak 
jest jednym z czołowych ludzi PPS-u na 
tutejszym gruncie, to też relegowanie go 
z partji musiało wywołać zrozumiałą sen- 
sację. 

Aby Czytelnikom naszym należycie 
„wydarzenie to oświetlić, delegowaliśmy 
do Aleksandrowa współpracownika naszej 
redakcji, który z pośród otoczenia obec- 
nego burmistrzą Aleksandrowa zebrał 
cały szereg informacyj, a uzupełniwszy 
je wiadomościami już posiadanemi, je- 
steśmy w możności wyczerpująco wyjaś- 
nić powody, dlaczego PPS utrąciła tow. 
Andrzejaka. 

Towarzysz Andrzejak przez długie la- 
ta zajmował w Łódzkiej Elektrowni sta- 
nowisko głównego buchaltera, piastując 
oprócz tego i inne, mniej intratne... męża 
zaufania PPS-u. Posada głównego bu- 
chaltera przynosiła mu zgóra 2000 zło- 
tych miesięcznie — męża zaś zaufania 
nic. 

Na stanowisku męża zaufania położył 
tow. Andrzejak ogromne zasługi dla 
PPS-u, gdyż dzięki jego działalności cała 
Elektrownia była jaknajidealniej ,„,czer- 
wona", 

Pracował więc długie lata w spokoju 
tow. Andrzejak dla dobra i chwały PPS. 
i swojej własnej. Lecz cóż, szczęście nie 
jest wieczne,.. 

Elektrownie objął nowy Zarząd — za- 
brał się do towarzyszów, a oni sądząc, że 
to zawsze te dobre czasy, zorganizowali 
strejk generalny, 
siał, oczywiście, stanąć tow. Andrzejak. 

Finał tej walki był przykry — strejk 
się nie udał — a tów. Andrzejak znalazł 
się na bruku. W PPS panuje taki zwy- 
czaj, że w podobnych wypadkach trzeba 
zawsze towarzyszom w nieszczęściu po- 
magać. Zwrócił się więc tow. Andrzejak 
do tow. Barlickiego, który był podówczas 
ministrem Robót Publicznych w gabine- 
cie Witosa. Barlicki zwlekał, obiecywał, 
kręcił — a w rezultacie tow. Andrzejak 
został na koszu. 

Aby ratować się od grożącej mu nę- 
Azy, za pieniądze, uzyskane z półrocznej 
odprawy z Elektrowni, kupił na kredyt 
autobus wartości ok. 80.000 złotych, uru- 
chamiając go na linji Kielce — Busk. 

Ponieważ tow. Andrzejak był PPS-ow- 
cem z przekonania — przeto do obsługi 
onego autobusu zaangażował towarzyszy 
partyjnych. Zapomniał jednak, że dok- 
tryny socjalistyczne od komunistycznych 
dalece nie odbiegają. 

Finał był taki: Towarzysze autobus 
źmacjonalizowali, uważając słusznie, w 
myśl marksowskich zasad, że „co twoje, 
to i moje”. Przedsiębiorstwo handlowe 
polegające na eksploatacji autobusu mu- 
siało przeto -upaść — autobus sprzedano, 
a tow. Andrzejakowi pozostały do płace- 
nia weksle, gdyż dostawca autobusu nie 
a” do partji i haseł PPS. nie wyzna- 
wał. 

Po likwidacji przedsiębiorstwa auto- 
busowego rok jeszcze chodził tow. An- 
drzejak bez posady — utrzymując się ze 


na którego czele mu- | ma 


sprzedawania resztek, pozostałych z cza-|wniesek tow. radnego Rapalskiego, 


po- 


sów dawno minionej świetności; a kiedy|przednia Rada uchwaliła, aby członkowie 


i resztek nie stało — zaapelował do wspa 
niałomyślności towarzyszy i wówczas, W 
drodze łaski, nadano mu posadę burmi- 
strza w Aleksandrowie, z płacą miesięcz- 
na 400 złotych. 

Kiedy PPS w roku 1927 zdobyła wię- 
kszość mandatów w Radzie Miejskiej — 
część towarzyszy, znając zasługi tow. An 
drzejaka, zaproponowała go OKR-owi na 
stanowisko jednego z wiceprezydentów. 
Pomimo to, że tow. Andrzejak posiadał 
dostateczne kwalifikacje na to stanowis- 
ko — z projektu wyszły nici — gdyż u- 
patrzył sobie tę domenę towarzysz z 
Weissbergów - Wieliński, sam przewod- 
niczący OKR-u. 

Aby wynagrodzić tow. Andrzejakowi 
„moralnie' za cierpienia z powodu Elek- 
trowni, desygnowała go PPS do Zarządu 
Elektrowni Łódzkiej, łącznie z radnym, 
Pogonowskim. Tutaj trzeba wyjaśnić, 
że udział w Zarządzie Elektrowni, zagwa 
rantowany miastu umową  koncesyjną, 
jest doskonałe płatny, tak, że jednorocz- 
ne pobory takiego członka zarządu sięga- 
ją do 30. tys. złotych rocznie. 

Pensje te pobierali członkowie jesz- 
cze poprzedniego Magistratu, co było, o- 
czywiście, solą w oku towarzyszy, znaj- 
dujących się podówczas w opozycji, i na 


Rady Miejskiej, delegowani do Rady 
Nadzorczej w Elektrowni, nie pobierali 
żadnego wynagrodzenia, a sumy z tytułu 
ich pracy w Elektrowni przypadające, 
wpłacali na rzecz Magistratu. 

W roku pańskim wynagrodzenie 
członków Rady Nadzorczej — wynosiło 
bagatelną sumę zł. 22.000 na głowę. 

Ponieważ uchwała niepobierania tan- 
tjemy dotyczy tylko członków Rady Miej 
skiej, a towarzysz Andrzejak do niej nie 
należy — zupełnie słusznie uważał, że 
może ją podjąć tembardziej, że trudno 
wymagać, aby za 400 złotych burmistrzo 
wać w Aleksandrowie i jeszcze z tej pen- 
sji finansować udział w Radzie Nadzor- 
czej Elektrowni — nie mówiąc już o u- 
trzymaniu własnej rodziny, 

Pozatem należało jeszcze uwzględnić 
zasługi i cierpienia dla PPS towarzysza 
Andrzejaka. 

Tedy z zupełnym spokojem, będąc w 
porządku prawnym i w zgodzie z włas- 
nem sumieniem, tow. Andrzejak podjał 
z Kasy Elektrowni gotówkę — komuni- 
kując o tym fakcie komu należy — i w 
rezultacie jeszcze tego samego wieczoru, 
bez sądu partyjnego i bez wysłuchania 
go, został wyrzucony z partji. 

Dlaczego się tak stało? 


Otóż tow. Andrzejak zapomniał, że w 
PPS-sie mogą się tuczyć tylko żydłacy $ 
karjerowicze polityczni w rodzaju d-ra 
Weissberga - Wielińskiego, a wszyscy po 
zostali członkowie PPS, bodaj najbar 
dziej zasłużeni, to masa, która jest jedyw 
nie i wyłącznie przeznaczona do tego, 8» 
by na niej żydłacy żerowali i na ich pasm 
ku chodzili. 

A teraz ciekawa analogja: 

Kiedy tow. z Weissberzów - Wielińsła 
po ujawnieniu afery mieszkaniowej, g% 
którą powinien był się dostać — do kryu 
minału — a dostał, dzięki głupocie ów= 
czesnego zarządu miejskiego, ok. 20.009 
złotych odprawy, wyjechał na wypoczy» 
nek do Włoch... po powrocie już czekała 
na niego ciepła posadka Okręgowego Dy: 
rektora Kas Chorych... 

... Takiemi więc miarami mierzy się spra 
wiedliwość w PPS-ie. Nie, to już nie PP$, 
ta dawna, czysta i bojowa to banda 
żydowskich wojtków — opanowana przes 
żydłaków wątpliwego autoramentu, © cię- 
żarze gatunkowym d-ra z Weissbergówa 
Wielińskiego. 

R. H 


Od Redakcji: 
. _ Na drugiem miejscu publikujemy list 
jaki skierował tow. Andrzejak do Rady 
Trzech OKR, w związku ze sprawą w po: 


'|wyższym artykule przez nas poruszoną, 


Nic dla mnie nie uczyniliście 


półtora roku zbywaliście mnie obiecankami 
List otwarty towarzysza do towarzyszów o towarzyszach 


Do 
tow. tow. Rapalskiego, Wielińskiego i 
Purtala 
. w Lodzi. 
Szanowni Towarzysze! 


leżnych mi z tytułu członka Zarządu 
Łódzk. Tow. Elektr., Sp. Akc., mam za- 
szczyt zakomunikować następujące szcze 
góły, usprawiedliwiające mój postępek: 
1) Uchwała powzięta przez Rądę Miej 


W odpowiedzi na wasze wezwanie abym |ską i Magistrat w roku 1926 wyraźnie 
zręzygnował z honorarjum i tantjemy, na|brzmi, że odnosi się ona tylko do człon- 


Nowy sukces władz śledczych 


Skład bibuły komunistycznej 


w mieszkaniu dozorcy przy PI. Wolności 


Władze policyjne od dłuższego czasu 
żyły powiadomione w drodze konfidenc- 
jonalnej o wzmożeniu agitacji komuni- 
stycznej oraz o kolportarzu broszur i u- 
lotek kómunistycznych na terenie miasta 
Łodzi. 


Naczelnik Wydziału Śledczego, nad- 
komisarz Weyer, dla bezwzględnego u- 
jęcia kolporterów bibuły antypaństwowej, 
uruchomił lotny oddział zpośród najzdo|- 
niejszych wywiadowców, którym polecił 
poddać obserwacji osobników podejrza- 
nych o komunizm. 


Obserwacje te trwały przez szereg dni 
w rezultacie których ustalono, że w domu 
przy Pl. Wolności nr. 11 jacyś podejrza- 
ni osobnicy, co pewien czas wynoszą du- 
że paczki. 

Na podstawie tych danych Urząd Śled 
czy poddał ścisłej obserwacji wymienio- 
ny dom, a w dniu onegdańszym policja 
znalazła się ostatecznie na tropie miejsca 
składu bibuły komunistycznej, 


Około godziny 11-ej wiecz. wywiadow 
cy wkroczyli do mieszkania dozorcy do- 
mu przy Pl. Wolności nr. 11, Władysła- 
wa Gudeli, gdzie dokonali szczegółowej 
rewizji, w wyniku której znaleziono kilka 
dziesiąt kg. ulotek, druków i broszur ko- 
munistycznych, ukrytych w łóżkach pod 
kapami, w piwnicy i t. p. 

Podczas rewizji do mieszkania usiło- 
wała wejść jakaś młoda kobięta, lecz na 
widok policji salwowała się ucieczką. Za- 
rządzono pościg i zatrzymano ją. Nie- 
znajoma okazała się znana policji kolpor- 
terka bibuły komunistycznej, niejaka Gol- 
da Krakowska. 

Dozorcę domu i kolporterkę aresztowa- 
no i odstawiono do rzędu Śledczego. W 
ciągu nocy wczorajszej policja dokonała 
szereg rewizji aresztowań kilkunastu o- 
sobników, podejrzanych o kolportarz bi- 
buły antypaństwowej. 

Nazwiska aresztowanych 


ze 


wzgiędu na dobro śledztwa — utrzymane 
są w tajemnicy 


(w) 


ków Rady Miejskiej i Magistratu m Ło- 
dzi, wobec czego mnie osobiście dotyczyć 
nie może, 

2) z powodu znanych Wam moich wy 
stąpień w Elektrowni Łódzkiej na rzece 
organizacji — utraciłem pracę, która da: 
wała mi 20-cia tysięcy złotych rocznie. 
W ciągu roku bezrobocia wyczerpały się 
wszystkie moje zasoby. Kupiony przeze 
mnie na kredyt autobus doprowadził mnię 
do dalszej ruiny i do długów, stanowią: 
cych sumę 18.000 złotych. 

Z wymienionych przyczyn jedyną de 
ską ratunku było dla mnie podjęcie tane 
tiemy z Elektrowni, przeznaczonej na 
spłatę ciężacych na mnie długów. 

3) od czasu objęcia władzy przez Was 
w Zarządzie m. Łodzi, chodziłem i prosi- 
łem niezliczone razy wyjaśniajac Wam mo 
je polożenie, abyście mi powierzyli odpo» 


wiednie stanowisko urzędnicze które po- 


zwalałoby mi na ratowanie się z ciężkiej 
sytuacji, abym mógł spłacać częściowo 
długi ciążące na mnie. Z pensji jaką o- 
becnie otrzymuję .— długów spłacać nie 
mogę, gdyż wystarcza ona zaledwie na 
skromne utrzymanie domu. Wy jednak, 
choć mieliście możność przyjścia mi z po- 
mocą — w formie pracy — do obecnego 
czasu nic dla mnie nie uczyniliście, a je 
dynie półtora roku zbywaliście mnie obie- 
cankami. 

4) w razie gdyby ŁOKR i frakcja rad 
nych PPS w Łodzi nie podzieliły mego 
stanowiska w tej sprawie proszę o skie- 
rowanie sprawy do ostatecznej decyzji są 
dowi partyjnemu ŁOKRPPS Łódź - Pod 
miejska, którego jestem członkiem i któ- 
ry jedynie jest powołany do rozstrzygnię 
cią tej sprawy. 


Z socjalist. pozdrowieniem 
" M. Andrzejak 


Aleksandrów. dn. 25 czerwca 1929 r. 


„HASŁO” z dnia 27 czerwca 1929 rokun: 


Nr. 174 


czem obradowali przestawiciele 


kinematografji ? 


W dniu wezorajszym zakończyły się 
w Warszawie obrady przedstawieieli bran 
ograficznej: w Polsce. 
zjeździe wzięli udział delegaci zrze 
szen teatrów świetlnych województw: 

zawskiego, łódzkiego, poznańskiego, 
ego, kieleckiego, krakowskiego, 
owsko - tarnopolskiego, śląskiego i bia 
łostockiego, reprezentujący przeszło 500 
kinoteatrów. 

Do prezydjum wybrano jako przewod 
niczącego senatora Wodzińskiego, preze- 
ša zrzeszenia łódzkiego, jako assesorów 
prezesów Klima, Olesiaka, Kiedronia; Rys 
sa. Sekretarzowali Gadzyński (Łódź) i 
por. Bełtowski, (Kielce). 

Zjazd zagaił prezes związku zrzeszeń 
prof. Wójcicki, . poczem wysłali depesze 
hołdownicze do Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej i Pana Marszałka Piłsudskie- 


"Na czoło obrad wysunęła się sprawa. 


reorganizacii związku, sprawy podatko- 
we oraz umowy z przemysłowcami. 

Konieczność reorganizacji związki u- 
zasadniali delegaci zrzeszenia woj. łódz- 
kiego, Wszystkie wnioski zrzeszenia 
łódzkiego zostały jednomyślnie przyjęte, 
dzięki+czemu posztzegółne zrzeszenia Wo- 
jewódzkie uzyskały większą. samodziel- 
Dość. 

Sprawy podatkowe referował dyr. Pe- 
ikan, wskazując na szereg bolączek w tej 
dziedzinie i apelując do zajęcia jednolite- 
so frontu przez wszystkie zrzeszenia dla 
skutecznej obrony poważnie zagrożonych 
iateresów branży. 

Rezolucje, zaproponowane przez refe- 
renta, zostały jednomyślnie uchwalone. 


Śmierść podczas pracy 


Nocy onegdajszej w młynie motoro- 
wym, należącym do Owczarka Józefa w 
kolonji Strugi, gm. Zborów, zaczadził się 
gazem węglowym robotnik tegoż młyna 
Pawczyk Józef, lat 26, zamieszkały w 


Złotnikach Wielkich gm. Zborów powia- 
tu kaliskiego, 


(w) 


Są one skierowane przeciw obecnym nad- 
miernym stawkom komunalnego podatku 
widowiskowego, 'rujnujacego kinoteatry 
i przeciw ignorowaniu przez niektóre ma- 
gistraty rozporządzeń «ministerjalnych, 
regulujących wymiar miejskich podat- 
ków widowiskowych. 

Zjazd postanowił zwrócić się w tej 
sprawie do władz oraz rozpocząć usilną 
propagandę śród społeczeństwa, na któ- 
rego barki magistraty rzucają cieżar wy 
sokiego podatku widowiskowego. 

Prócz tego poruszono sprawę podatku 
obrotowego, dochodowego, patentów i in- 
kasa podatku miejskiego. Daleko idące 
dezyderaty, wysunięte przez zrzeszenie 
łódzkie przyjęte zostały przez wszystkich 
delegatów. 

Po uzgodnieniu szematu umów z 
przemysłowcami, przedstawionego przez 
pułk. Ostrowskiego, prezesa zrzeszenia 
kieleckiego, jako przewodniczącego komi- 
sji redakcyjnej, w skład której weszli 
przedstawiciele Łodzi, Ślaska i Kielc 
przystąpiono do wyboru nowych władz 
związku. i 

Prezesem wybrano prof. Wójcickiego, 
przedstawiciela zrzeszenia łódzkiego, wi- 
ceprezesem. inż, Kistelskiego z Radom- 
ska, przedstawiciela zrzeszenia łódzkie- 
go, skarbnikiem p. Jarosza z Warszawy. 

Podkreślić należy fakt, iż do zarządu 


eorganizacja Związku. Sprawy podatkowe. Umowyzprzemysłowcami 


weszli jedynie reprezentanci kinoteatrów 
a nie, jak dotychczas, i przedstawiciele 
przemysłu filmowego. 

Zjazd odbył się w atmosferze wyjąt- 
kowej jednomyślności, bez żadnych zgrzy 
tów, jakie niejednokrotnie na poprzed- 
nich zjazdach się ujawniły. Wyrazem tej 
wspólnoty myśli była uchwała, że w ra- 
zie nakłądania przez magistraty zbyt wy 
sokich podatków zamknięte zostaną 


wszystkie kinoteatry w Polsce, oraz, że 


inkasowania podatku widowiskowego dla 
magistratów. 

Odbyty zjazd przedstawicieli branży 
kinematograficznej skonsolidował wszyst 
kie zrzeszenia teatrów świetlnych pod 
znakiem troski o racjonalny rozwój tych 
popularnych i najmilszych miejsce rozryw 
kowych. i 

Z przebiegu zjazdu uwidacznia się, jak 
poważne miejsce zajmuje zrzeszenie łódz 
kie w zespole zrzeszenia teatrów świetl- 
nych w Polsce. Wszelkie wnioski zmian 
statutu, uchwalone przez zjazd, opraco- 
wane zostały przez zarząd zrzeszenia 
lodzkiego. — Bezwątpienia to zaszczytne 
stanowisko zrzeszenia łódzkiego jest o- 
wocem pracy. zarządu, który słusznie po- 
chlubić się może uznaniem za swe wysił- 
ki, okazanem mu ze strony zrzeszeń in- 
nych województw. 


W sprawie wyborów 
do Zarządu Zw. Legjonistów 


W numerze 163 „Hasta“ z dnia 16. 6. 
1929 roku umieśliliśmy notatkę pod ty- 
tułem: „Niebywały pogrom  partyjnic- 
twa. Związek Legjonistów pozbył się 
czerwonego Zarządu. Świeżo obrany Za- 
rząd stoi na gruncie współpracy z Rzą- 
dem", w którym to artykule poddaliśmy 
krytyce rządy byłego Zarządu Związku 
Legjonistów. Po zbadaniu prawdziwości 
lapat tagan zarzutów stwierdzamy, że 


ROZRYWKA i 


zostaliśmy wprowadzeni w błąd, gdyż do- 


tychczasowy zarząd Legjonistów bynaj- 
mniej nie składałsię z „czerwonych partyj 
ników i nie może być mowy o jakiemkol- 
wiek przeciwstawieniu się członków tego 
zarządu sprawie współpracy z Rządem i o 
„podgryzaniu zdrowego pnia państwowo 
ści polskiej”.  Stwierdzając powyższe, 
wyrażamy ubolewanie z powodu wyrzą- 
dzenia niesłusznej przykrości osobom, ře- 
prezentującym Związek Legjonistów, 
nadmienić bowiem należy, że członkowie 
byłego Zarzadu weszli do obecnych władz 
tejże organizacji bądźto do zarządu ob- 
wodu, bądźteż do zarządu wojewódzkie- 
g0. 


aściciele teatrów świetlnych przestaną 


Strajk w firmie Krusche 
i Ender trwa nadal 
W związku 'z strajkiem Krusche i En=. 


der w Pabjanicach dowiadujemy się, że 
sprawa ta utknęła zupełnie na martwy 
punkcie. Dotychczas wskutek niezwró- 


cenia żadnej ze stron, okręgowy inspek-` 
tor pracy, p. Wojtkiewicz, mie poczynił 
żadnych kroków, majacych na celu zlik- 
widowania zatargu i uruchomienia. fab- 
ryki. (p) 


Sprostowanie 


W związku z artykułem p. t. „Krzyw- 
da pracowników miejskich", zamieszcza 
nym w nr. 162 „Hasła Łódzkiego” z dn. 
15 bm. — Magistrat m. Łodzi, na pod- 
stawie przepisów prasowych uprasza 6 
opublikowanie następującego  sprostowa- 
nia: 

Nieprawdą jest, jąkoby wszyscy wy- 
kwalifikowani rzemieślnicy, zatrudnieni 
przez Wydział Budownictwa mieli pobie- 
rać wynagrodzenie po 14 zł. 85 gr. dzien- 
nie, zaś t. zw. pomocnicy fachowi po 10. 
zł. 80 gr.; nieprawdą jest również jako- 
by Magistrat nie wypłacał całkowitej ne 
leżności komukolwiek z tej kategorji rze 
mieślników, której powyższe stawki płac 
zostały przez Magistrat przyznane. Praw 
dą jest natomiast, że jeszcze za ubiegłej 
kadencji, uchwałą Magistratu z dnia 14 
maja 1926 roku pracownikom warsztatów 
miejskich przyznano pewne specjalne 
przywileje, z których inni rzemieślnicy i 
robotnicy zarzadu miejskiego nie korzy- 
stają (miesięczny urlop doroczny i pelne - 
pobory w czasie choroby), wzamian za cc 
wynagrodzenie rzemieślników warsztatów 
miejskich wynosi zł. 13,68,5 dziennie za- 
miast 10,80. Prawda jest również, że da 
tej pory, w związku z przedstawionym wy 
żej stanem rzeczy, do Magistratu nie 
wpłynęły ze strony zainteresowanej żad- 
ne reklamacje ani zażalenia. 

B. Dudziński, 
Kierownik Oddziału 
Prasowego. 


W.Prezydent; 
Dr. Edm. Wieliński. 


Popieraj budowę szpitala 
Czerwonego Krzyż 
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TEATRY 


Testr Miejski — Mira Efrog 

Testr Letni — Panna Łódź 

Teatr Popularny — Manewry jestenne 
Testr Gong — Do widzenial 


CO GRAJĄ W KINACH 


Apollo — Dziecko na gwałt 
Bajka — Car Mikołaj IT 

Capitol — Romans hrabianki 
Casino — A jednak ciało jest słabe 
Czary — Upiór oceanów 
Corso — Cyrkówka 

Dom Ludowy — Burza . 
Era — Śmiej się pajacu 
Grand Kino s Szósta plagą świata 


t 


Lima — Fanfary miłośgi 

Odeon —- Błękitny wale 

Oświatowy — Niepotrzebny człowiek 
Palace — Szczęście u kobiet. 
Resursa — Taki jest Paryż 
ppółdzielnia — Błękitne. noca 
Wiktorja — Serce nie ga. 


Venus — Cuda cyrku 


t = TINE., ` 
am: kiai 
= MMA | 


tea — Katusze miłości 


Łach 


TEATR MIEJSKI. 
„MIRA EFROS* 


Dziś i codziennie po cenach najniższych (od 
63 gr.) sztuka Gordina „Mira Efros“ 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA.|WYSTAWA OBRAZÓW STOWARZYSZENIA 


Dojazd tramwajami nr. 2 i 7. 

Melodyjne atrakcje „Panna Łódź” w których 
czynny udział ochotnie przyjmuje sama publicz 
ność, 3 

Wybór „Królowej* i „dam dworu“ z pośród 
pięknych łodzianek przyjmowany bywa codzien 
nie radosnemi brawami. 

Bilety w cenie od 1 zł. do 6ciu od 10-ej rano 
do 7 wieczór nabywać można w cukierni Gostom 
skiego, od 8-ej przy wejściu do parku. 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) 


Dziś po raz ostatni „Manewry jesienne" które 
przez szereg wieczorów bawiły publiczność. W 
piątek premjera arcykomicznego wodewilu „Ba 
ron Kimel“ z p. Góreckim w roli Skowronka. Re 
żyser M. Mieczyński dołożył wszelkich starań a- 
by ubarwić widowisko. Kasa czynna od 10 rano 
do 9 wiecz. bez przerwy. Ceny miejsc zwyczaj- 
ne od 50 gr. do 3 zł. 


GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRU „GONG* 
(Cegielniana 16). 

Dziś ostatni dzień doskonałego programu 
„Dowidzenia”*, w którym zespół „Gongu“ póże- 
gna się z publicznością, 

W piątek, sobotę i niedzielę nieodwołalnie 
3 ostatnie pożegnalne przedstawienia przed wy- 
jazdem do Warszawy p. t. „Jeszcze go raz“, 

Codziennie 2 przedstawienia, w niedziele i 
święta 9% przedstawienia: o godz. 6.15, 8.15 


10.15. 


i|ropejskie miasta, 


„START“, 


W salonach przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 74 
została otwarta nader interesujaca wystawa 
prac malarzy, grupujących się w znanem ze 
swej działalności stowarzyszeniu artystów i mi- 
łośników sztuk plastycznych „Start“ w Łodzi. 

Wystawa liczy około 100 płócien, w tem sze- 
reg bardzo interesujących płócien art.-malarzy: 
Finkelsteina, Hillera, Hirszfanga, Kownera, Li- 
pińskiej, Spigla, Strzemińskiego i Wippia. 

Na szczególną uwage zasługuje dyplom dla 
p. Zofji Nałkowskiej z okazji tegorocznej nagro 
dy literackiej m. Łodzi, wykonany przez K. Hil- 
lera. 


Z MIEJSKIEJ GALERII SZTUKI. 


Wzótem stolicy oraz Krakowa, w okresie let- 
nim, dzięki obywatelskiej pomocy nowo-powsta- 
łego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, 
otwarta bedzie retrospektywna wystawa dzieł 
mistrzów malarstwa polskiego. Miłośnicy sztu- 
ki nadesłali już- przeszło sto nadzwyczaj cen- 
nych dzieł, między któremi figurują dzieła: 
Chełmońskiego, Brandta, Matejki i Wyspiań- 
skiego. Przejeżdżający, z okazji wystawy w 
Poznaniu, turyści, będą mogli się przekonać o 
wysokiej kulturze artystycznej obywateli na- 
szego miasta, posiadających w zbiorach swych 
dzieła, których nie powstydziłyby się żadne eu- 
Otwarcie wystawy nastąpi 8 


lipca. 


i 


IX POPIERAJCIE WYROBY KRAJOWE !! 


CO USŁYSZYMY DZEŻ 
PRZEZ RADJO 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 
FALA 1935. 


CZWARTEK, 27 czerwca 1929. 

1156 — Sygnał czasu z wieży Marjackiej w 
Krakowie, komunikaty. 

12.05 Muzyka płyt gramofonowych - 

12.50 Kom. PWK z Poznania. 

13.00 Kom. meteor. i kom. przygodne. 

15.20 Odczyt Misiyjny p. t. „Pjonierzy katoft. 
cyzmu w Chinach*. 

15.40 Komunikat gospodarczy. 

16.15 Komunikat LOPP. 

16.80 Program dla dzieci. 

17.15 Komunikat przygodny. 

17.25 „Wśród książek”. 

17.50 Komunikat PWK. 

18.00 Koncert popołudniowy. 

19.00 Rozmaitości, oraz kom. Tow. Zachęty da 
hodowli koni w Polsce. 

19.25 Komunikat rolniczy 

19.40 Nadprogram kom. 

19.56 Sygnał czasu. 

20.00 Odczytanie programu na dzień następny: 

20.06 Odczyt z dzjału „Rolnictwo“. 

20.30 Muzyka słowiańska, 
W przerwie kwadrans literacki i kom, Tee 
atrów Miejskich. 

22.00 Kom. meteor. 

22.05 Komunikat PAT, 

22.20 Kom.: policy., spórt, nadpr. 

22.45 "Transmisja muzyji tanecznej. 

Da” 
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„HASŁO” z dnia 27 czerwca 1929 roku. 
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HASLO SPORTOWE 
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zorganizowane przez dowódcę korpusu Nr. 4 
p. gen. Małachowskiego 


Jak się dowiadujemy, w dniach 28 i 
29 b. m., w rezydencji p. Prezydenta Rze 
czypospolitej w Spale, na stadjonie spor 
odbędzie się okręgowe święto 
i Wycho- 
zorganizowane przez 


towym, | 
Przysposobienia Wojskowego 
wania Fizycznego, 
dowódcę korpusu Nr. 4, generała bryga- 
dy Małachowskiego. Głównym kierowni- 
kiem będzie gen. bryg. Mackiewicz Mie- 
czysław, kierownikiem Przysposobienia 
Wojskowego major Władysław Na- 
wrocki, kierownikiem Wychowania Fizy- 
cznego — kapitan Marszałek Tadeusz, 
głównym sędzią — ppułk, Kosecki, 


PROGRAM: 


vzień 28 czerwca 1929 r. godz. 8—12 
4 od 14—18 przedboje zawodów lekkoat- 
letycznych i zawody pięcioboju wojsko- 
wo - sportowego oraz strzelań indywidu- 
alnych z broni małokalibrowej na sto me 
trów. 

Dzień 29 czerwca 1929 r. godz. 8 min. 
45 zdanie raportu przed dowódcą oddzia 
łu Przysposobienia Wojskowego, rotm. 
rezerwy kadry pułk. W. P. Młodzianow- 
skiego Stanisława i przegląd oddziałów 
P. W. przez Pana Prezydenta Rzplitej. 
Godzina 9-ta msza św. polowa, odprawio- 
na przez księdza kapelana Bojanka Mi- 
kołaja. 

Godzina 10-ta defilada oddziałów P. 
W. przed Panem Prezydentem Rzplitej, 
Porządek oddziałów defilujących: Batal- 
jon strzelecki z Łodzi, bataljon Przysp. 
Wojsk. z Tomaszowa Maz., bataljon P. 
W. z pow. rawskiego i skierniewickiego. 
(ostatnia kompanja z Zakł, Wych. w 
Studzieńcu), bataljon strzelecki z Toma- 
szowa Maz., bataljon Przysp. Wojskow. 
pow. łowickiego i kutnowskiego, kompa- 
nja kolarzy Przysp. Wejsk., szwadron 
Przysp. Wojsk. z ziemi Rawskiej, szwa- 
dron P. W. z ziemi Łęczyckiej i Kutnow- 
Ekiej. 


Godzina 11.30—14-ej — przerwa obia- 


dowa. 


Godzina 14—14.10 — defilada zawod 


ników przed Panem Prezydentem Rzpli- 
tej; prowadzi porucznik Woskowicz. 


E 


Cztery spotkania rozegrają 
w sobotę i niedzielę drużyny 
Turystów 


Jak wiadomo, w nadchodząca sobotę 
ligowy zespół Turystów zmierzy się z 


Wisłą w Krakowie, a następnego dnia z 
Hakoahem w Bielsku. Jednocześnie do- 


wiadujemy się, że zespół Turystów Ib ro- 


zegra w sobotę spotkanie o mistrzostwo 
- klasy A z Sokołem zgierskim, zaś w nie- 
dzielę zmierzy się w Tomaszowie z tam- 
tejszą Lechją, która w ubiegłym roku 

po pięknej grze pokonana została przez 
Torystów w stosunku 11;2, 


Frankus poddaje się operacji 
, nogi 

Jak się dowiadujemy, lewoskrzydło- 
wy Turystów, Frankus, na jednym ź o- 
statnich spotkań ligowych otrzymał tak 
silne kopnięcie w nogę, że kostka uległa 
pęknięciu. Po prześwietleniu nogi ope- 
racja okazała się niezbędna i Frankus 
podda się jej w najbliższych dniach. Na 
pozycji lewoskrzydłowego ligowej druży- 
ny Turystów zostępować będzie narazie 
Frankusa Hermans, który sjuż wystąpi 
na zawodach przeciwko Wiśle w Krako- 
wie 


oGdzina 14—14.40 — pokaz gimna- 
styczny zespołu Wychowcz. Zakł. w Stu- 


dzieńcu. 


Godzina 14.10—14.45 — finały bie- 


gów 100 mtr. i 4 kim. na przełaj. 


Godzina 14.45—15-ej — zawody w 
siatkówkę hufców szkolnych żeńskich. 


Godzina 15—15.30 — zawody w ko- 


szykówkę drużyn robotniczych łódzkich 
TUR-u i LK. A. Poznański. 

Godzina 15—15.25 — finały skoków 
wdal i wzwyż. 


Godz. 15.25—16 zawody z haze- 
mem drużyn żeńskich WKS-u i HKS-u. 


Godz. 16—16.30 — pokaz gimnastycz 
ny hufców szkolnych łódzkich, prowa- 
dzony przez wizytatora Kuratorjum okrę 
gu szkolnego, p. Połomskiego. 

Godzina 16—16.10 — finał biegów na 
800 mtr. 

Godzina 16.10—17-ej — trójbój kobie- 
cy hufców szkolnych, organizacji P. W. 
i organizacyj sportowych. 

Godzina 16.10—16.40 — pokaz lekcyj 


na florety, wykonają uczennice Ośrodka 
Okr. Wych, Fiz. 

Godzina 16.80—17-ej — pokaz gimna 
styczny hufców żeńskich łódzkich. 

Godzina 16.30—16.40 — pokaz lekcyj 
na florety, wykonają uczenice Ośr. Okr. 
W.F. 
Godzina 17—17.80 — zawody w ko 
szykówkę drużyn czołowych łódzkich 
IMCA — ŁKS. 

Godzina 17,30—18-ej — zbiórka za» 
wodników i rozdanie nagród przez Pana 
Prezydenta Rzplitej. (w) 


Z BOJÓW LIGOWYCH 


Warta i Czarni w zwycięskim pochodzie po zaszczytny 


Pięć spotkań ubiegłej niedzieli na bo- 
iskach Polski przyniosło znaczne zmiany 
w tabeli ligowej. Wyniki niektóre spraw 
dziły się z naszemi przewidywaniami, a 
nietkóre zaskoczyły nas. Ostatnie mecze 
wykazują poprawę formy drużyn końco 
wych, a spadek czołowych. Środkowe zaś 
albo spadają, albo wznoszą się w górę 
tabeli. 

Leader ligi Łódzki Klub Sportowy spot 
kał się w Poznaniu z wicemistrzem i prze 
grał swe spotkanie w niskim dość stosun 
ku, zawdzięczając to dobrej grze obrony, 
oraz brawurowej bramkarzą Mili, który 
wykazuje w dalszym ciągu wspaniałą for 
mę i talent bramkarski. 

Jak widzimy sukcesy swe zawdzięcza 
ten klub doskonałym tyłom: natomiast 
pomoc przeciętna musi pracować ofiar 
nie, gdyż atak zawodzi pod każdym wzglę 
dem. Są tutaj gracze utalentowani, jak 
Król, Śledź, Durka, lecz nie znajdują zró 
zumienia u reszty partnerów. Jańczyk 
wraz z Nyklem na łącznikach są najsłab 
szymi graczami tej drużyny i należałoby 
ich prędko zmienić, odznaczają się tylko 
pracowitością. 


Warta wznosi się w górę tabeli. 


są najlepszym chyba dowodem. 
zasięgniętych informacyj Warta z Ł. K. 
S-em grała doskonale. Wszystkie linje od 
powiadały swemu zadaniu. Niepewna 
dawniej obrona należy dziś z bramka- 
rzem do silnego punktu; pomoc o klasę 
lepszą od tej linji +v EKS, a atak wykazał 
doskonały ciąg na bramkę i świetne strza 
ły. Trzeba więc przyznać, że praca trene 
ra Beli Fiihrsta wydaje plon. Po niepo- 
wodzeniach drużyna przyszła do normal- 
nego stanu i miażdży mistrza ligi w ta- 
kim stosunku, w jakim się od 2 lat nie 
zdarzyło. Drużyna zielonych we wszyst- 


kich linjach wyrównana może się ubie- 


gać słusznie o zaszczytny tytuł mistrza. 


„| Tacy gracze jak: Fontowicz, Przykucki, 


Wojciechowski, Przybysz, Szerfke, Staliń 
ski, dają rękojmię, że ubiegłe sukcesy 
się powtórzą. Zieloni depczą po piętach 
leaderom, i stają się poważnym kandy- 
datem na wiosennego mistrza Ligi. 
Drugi mecz rozegrany we Lwowie 
między rewelacyjnemi drużynami tego- 
rocznych rozgrywek ligowych przyniósł 
zasłużone zwycięstwo drużynie lwow- 
skiej. Czarni przewyższyli przeciwnika w 
obronie i linji napadu, w którym, jak 
zwyle dominował Nastula I ORRCA 3 
bramek. Reszta wypadła bardzo dobrze. 
Garbarnia mimo przegranej zostawi. |: 


Ładne zwycięstwa nad leaderami ligi 
Według 


tytuł mistrzą Ligi 


czu z Pogonią. Okazała się drużyną bojo- 
wą, o którą niejeden klub się potknie. 

Czarni awansowali na 4 miejsce w ta 
beli mając najmniej gier i temsamem 
przy obecnej formie moga zdobyć mistrzo 
stwo wiosenne, zostawiając za sobą klu- 
by obecnie czołowe. Stali się groźnym 
przeciwnikiem Poznańczyków. 

Kraków był widownią meczu między 
staremi mistrzami Cracovią i Pogonia. 
Cracovia osłabiona graczami kontuzjo- 
wanemi na meczu z Wisła potrafiła zwy- 
ciężyć Lwowiaków, choć w niskim sto- 
sunku i weszła na 5 miejsce. 

Pogoń grała słabo i zostawiła po sobie 
wrażenie niezbyt pochlebne. Drużyna ta 
nie może osiągnąć swej dawnej formy. 
Brak jej dobrego młodego materjału stoi 
na przeszkodzie do sukcesów. Spadla po 
meczu na 12 miejsce stając się marude- 
rem mistrzostw. 


i Krawaty k 


codz, nadchodzą nowe desenle Aa 
z szłucznego jedwabiu 1.90, 2.90 S 
z czyzłego jedwabia 6,50, 7.75, 8 

z zagranicz, 50, 


; pyon nee Eoin 98 1 160 


ED FARR warunki 


reprezentacji Kairu 


Jak już donosiliśmy, 
Kairu, 


reprezentacja 
bawiąca obecnie w Europie na 
tournće, zwróciła się do ŁKS-u z propo- 
zycją rozegrania w Polsce pięciu spotkań. 
ŁKS. zażądał warunków i oto w dniu 
wczorajszym nadeszła odpowiedź, że za 
pięć spotkań 


2.500 dolarów. Na tak wygórowane ża- 


dnie ŁKS nie mógł się zgodzić i odpowie- 


bę 
e 
TZ) 


dział odmownie. 


o mistrzostwo klasy A 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę od- 

eda się następujace spotkania o mi- 
strzostwo klasy A: Turyści — Sokół, Wi- 
dzew — ŁKS, WKS — Union, 


Dyscypliny ogłosił już kalendarzyk dru 
giej rundy rozgrywek. 
rzyka ostatnie spotkania o mistrzostwo 
kiasy A odbędą się w pierwszych dniach 
września. Po tym terininie rozpoczną 

się rozgrywki międzyklubowe o wejście 


ła tym razem wrażenie lpesze niż na me-ldo extra klasy, 


żąda reprezentacja Kairu |g 


Sobotnie i niedzielne mecze i 


PTC —]jf 
Hakoah i Orkan — Burza. Wydział Gier |B 


Według kalenda- |f 


Stolica ujrzała mecz dawnej swej ulu 
bienicy z zeszłorocznym postrachem klu- 
bów IFC. Nareszcie, widmo spadku do A 
klasy przestraszyło graczy i klub się 
wziął na serjo do pracy, o czem świadczy 
pierwsze piękne jej zwycięstwo nad po- 
gromcą ŁKS-u. 

IFC mimo wzmocnienia świetnym 
Tichauerem okazał się drużyną słaba. Do 
bre tyły nie moga pracować za całą drus 
Żjaę, która nie wykazuje swych dawe 
nych walorów. 

Polonja zyskała więc dwa cenne punk 
ty, a IFC został na 9 miejscu, stając sią 
także maruderem ligi. 

Wreszcie ostatni mecz ligowy odbył 
się w Łodzi między górnoślaskin Ru- 
chem, a ambitną drużyna fioletowych, 
Mimo zwycięstwa Turyści zaprezento» 
wali się słabo. Atak, przy dobrych ty» 
łach przeciwnika nicby nie wskórał. Naj. 
lepsza obrona wraz z Kahanem w pomo- 
cy stanęła na wysokości zadania. 

Ruch, drużyna, którą na meczu z ŁKS 
pokazała grę wspaniałą, tym razem za» 
wiódł na całej linji. Obrona grała skanda 
licznie. Bez wykopu i startu, nie byłe 
przeszkodą dla ataku fioletowych. Po 
moc również słaba, a atak wręcz nie po- 
twierdził tego, aby tam grali: Sobota, 
Peterek, Kałuża, Frosl czy Buchwald. 

Cały zespół grał niżej niż przeciętny 
A klub. Po ładnych meczach  początko- 
wych obecnie wykazał straszny spadek i 
dostał się na 7 miejsce. 

Niedziela przyniosła więc za wyjata 
kiem Ruchu i Polonji, wyniki oczekiwa. 
ne. 

Sądząc potem nie można przewidzieć 
niedzielnych meczów, gdyż niespodzianki 
zawsze możliwe. 


| Kino DOM LUDOWY | 


PRZEJAZD 34 


Dziś monumentalny film! 


-. BURZA” 


Potężny dramat z życia rosyjskiego, 


W rolach głównych: dwie potęgi ekranu M 
John Barrymore i Camilla Horn | 
Rzecz dzieje się w Rosji od roku 1914 do 
rewolucji bolszewickiej 


l EEEE | 1 m0” TEZ - Y TA > PZ O TY O z I A W 4 
| Ceny miejsc: W dni powszednie na wszystkie $ 
| seanse, zaś w soboty, niedziel: i dwięta od $ 

godz 1—3 pp I m. 75 gr. Il 40 gr., HI 30 gr. Ș 


| W soboty, niedziele i święta od godz. 4 pp M 
| | miejsce 90 gr. I! m. 50 gr. III m. 30 gr. ką 


POZ PIF YJ AM à a SJ) Ai wą 


Wycieczki rzemiosła łódzkiego| 


do Poznania 
ma Powszechną Wystawę Krajową 


Zapisy uczestników przyjmuje Tow. Rzemieślnicze „Resursa“ 


M do 1 lipca r. b. 

Wszyscy zapewne w Polsce doceniają W grupie a: przejazd kole- 
ogromne znaczenie Powszechnej Wysta-| ja w obie strony +..-.--++..- 16 zł 
wy Krajowej w Poznaniu. Zbiorowy nocleg, licząc 5 
-Wystawa powstała wprost z giganty-| (zł. ZA NOC sessssesesecseser 20: y 
<znym rozmachem i w iście amerykań- Utrzymanie 8 zł. dziennie 32 ,, 


skiem tempie i jest ona manifestacją Bilety: wejścia po 2 zł.....« 
twórczych sił odrodzonej Ojczyzny. Ka- | 
żdy więc dobry obywatel kraju, któremu 
przyszłość silnej gospodarczo Polski le- 
ży ną sercu, powinien zapoznać się z do- 


Razem 


W grupie b: przejazd kole- 


robkiem naszej 10-letniej niepodległości. ||ją w obie strony s... escenes 1 16 zł 
To. seż i „Resursa Rzemieślnicza” w Zbiorowy nocleg, licząc 4 
£odzi pragnie przyjść z pomocą szerokim ||Zł. ZA NOC «usera uaannaina 16 , 


Utrzymanie 5 zł. dziennie 2 
Bilety wejścia po 2 zł.....a 


warstwom rzemieślniczym, celem zwie- 
dzenia Wystawy jaknajtańszym kosztem. 
Ma posiedzeniu Koła Starszych i Podstar- 
szych uchwalono zorganizować 4-dniową, * 
wycieczkę na Powszechną Wystawę Kra-) 
Sowa w Pozrtaniu. ra 


8 


Razem 60 zł _ 

Chcac więc, Jakeśmy już wspomnien, 
(aprzystępnić TOE ei e i 
ę : = = _ ich rodzinom wzięcie udziału w tej wy- 

pond aaeei, wiczająć w to prze- coczce, Zarząd „Restrsy” przyjmuje ti- 
6-ch dni, noclegi i wstęp na Wystawa j pisy codziennie w godzinach biurowych z 
minim ny, a mianowicieg ostatecznym terminem przyjmowania 
e zgłoszeń do dnia 1 iipca r. b. 


Należność za wycieczki powinna być 
ma zgóry, gdyż musi być przeka 

tak zą przejazd, jak również Komi- 
ftetowi Przyjęcia Wycieczek w Poznaniu 


poczynmienia ©dpowiednich przygoto- 


| Nie wątpimy, Że cała Łódź rzemieślni- 
kza 


gremjialnie wybierze się do Poznania. 


Do akt Nr. 1225 
1929 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi. A. Łagodziński, 
zamieszkały w Ło- 
dzi, przy ul. Kiliń= 
skiego 55, na zasa- 
dzie art. 1030. Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu „jysk 
pnia 1929 roku, od 
zane 10-ej rano, w 

odzi, przy ulic 
Narutowicza Nr. dj, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Sary Ro- 
zenblum i składają- 
cych się zurządze- 
nia sklepowego i 
200 butelek wina 
owocowego, ocenio- 
nych na sumę 800 
złotych. 

Łódź, dnia 24-go 
czerwca 1929 r, 
KOMORNIK 

A. Łagodziński, 
ERVA ET 


. 
Sprzedaję 
w Rudzie Pabjenie- 
kiej, 4 min. od przy- 
stanku  tramwajo- 
wego Marysin lub 
Lotnisko posesję 
80x80 oparkanioną, 
ogród owocowy wa- 
rzywny, dom miesz- 
kalny wolny drew- 
niany i pokój z ku- 


Dr. med. 


ROZANER 
Dzielna 9, tel. 28-98 


Ghosoby skórne weneryczne i me- 
czopłciowe. 


BDR. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 


powrócił do kraju 
przyjmuje codziennie od 10 — 1 i od 
4 id po poł., w niedziele i święta 10—1 
66 ui. Moniuszki 1, tel. 9-97 


Doktór 145 


P.e KLINGER 


choroby weneryczne, skórne i włosów 
ANDRZEJA 2, TEL. 32-28 


| Leczenie lampą kwarcową, analizy krwi, 
i wydzielin. Przyjmuje codzien. od 8—10 
i 4—8 w. w niedziele i święta od 10—12. 


j Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62). 


Wyrobu 
Jaboratorjum 
przy aptece 


i S-ki 


w Łodzi 
uł, Główna 50 | 


3 AAAA AAAA 


Poradnia | ECZNICA 
IW. przy Górnym Rynku 


x © 
W oner Piotrkowska 294, tel. 22-89 
w CET oiogiczna przy przystanku tramwajów pabjanickich 
Lekarzy Specjalistów aż pajak PIJ Adka 
* rz ziele i święta do 2 po poł. Wszystkie 
ul. Zawadzka Nr. 1 specjalności i  dentystyka. Kąpiele 
Czynna od 8 rano do 9 wiecz. e, lampa rh zła 
AE DA P ża oentgen, szczepienia, analizy (moczu 
w niedziele 3 święta 9 2 Pp: kału, krwi, plwocin, wydzielin ito.) ope- 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
muje kobieta lekarz 


racje, opatrunki, wizyty na miasto. 
leczenie chorób wenerycznych 


Porada 4 zł. 
szoepłeliowych i skórnych 


O IKOIORGK "RX ITI: 


Poradnia dentystyczna i we- 


ORO 


Badanie krwi i wydzielin na nerologiczna haia i Pore a o» 
filis 1 tr r - glkórne szkloną, światło e- 
syfilis ype iò dla chor. skórnych, 3 Zł. lektryczne. Wiado- 


Konsultacje z neurologiem wenerycznych 
i urologiem 
Gabinet Światło-Leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

118 PORADA 3 zł. 


E 
U e i 


>. MELLER | 


Choroby skórne i wener. 


mość Biuro pośred- 
nietwa Grund, przy- 
stanek tram. Ma- 

rysin. 82 


SZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rznięcia szkła poleca po cenach niskich 


a 


ERA AAAA 


ETON 


i VrO TO ŁÓDÉ 183 
ul. Nawrot 2, Tel. 79-89 J. OLEJNICZAK, OE SĘ 
Do 10 r. i 4—3 w. Dla pań specjalne | > NE 
godz. 4—5 po poł, w niedz. od 11—2 pp. || UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 
Dla nlezamożnych ceny lecznice. 146 | SEONEEWNCZEWEM 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa“ w Łodzi. 


t 


„HASŁO z dnia 27 czerwca 1929 roku. 


> 
a R a A a e E a a E a 000 T a a O A ĘĄ KAPLIC WORK DR OORION Pw 20] zzz 
p Ae WYDZ WAŻ T DEEL RAOT aAA Va ia AET AR VA e SEA 

TS RZE p z Z rr RETE OSC "© x SSRN 


Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 15, 


Nr. 173 


34 TYCZCE J 1s-] 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


$1 Przemiły film, rozgrywający się na tle sportów wodnych w słodkiem jarzmie rusałek 


„Szczescie u kobiet 


99 Piotrkowska 
Nr. 108 


Dzieje miłości, sprytu i szczęścia 
w rolach głównych para najmilszych artystów: 


winka Eris Arlan hig? Andrzej Mattoni | 


$% Muzyka M. LIDAUERA. Na pierwszy seans codz. od godz. 4.30—6 po poł. W 
soboty i niedziele od 2—3 wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 


178 


WYCH POCZET p "SE: my kx aiti 


En 0 t 
Ka E E a 


w OGRODZIE 


Orkiestra powiększona, 
M] Na pierwszy seans codz. od 4.30 do 
4 6-cj po poł. w soboty i niedziele od 
12—3 pp. wszystkie miejsca po 50 gr. 
UWAGA. W razie niepogody seanse 
177 na sali. 


"w 


Dziś i dni następnych! 
Najpotężniejszy film morski 


er p p 
„Upiór oceanów | 
Monumentalny dramat sensacyjno-morski 
W rolach głównych: l 

Ryszard Arlen i JacquelinaLogan | 


Nadprogram: Komedja amer. w 2 akt. 


WY Ran 779 


Do akt Nr. 1690 1928 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego XIV re- 
wiru w Łodzi, Józef Tomaszewski, zam. 
w Łodzi, przy ul. Zachodniej 36, ob- 
wieszcza, że w dniu 2-im lipca 1929 r. 
od godziny 10-ej z rana w łodzi, przy 
ulicy Piotrkowskiej - pod - Nr. 131, od- 
bedzie się sprzedaż przez publiczną li- 
cytację ruchomości, składających się z 
mebli, należących do Hermana Klajna, 
oszacowanycb 1035 zł. 

Łódź, dnia 18 czerwca 1929 r. 

KOMORNIK: J. Tomaszewski. 


Do akt Nr. 1630 1928 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego XIV re- 
wiru w Łodzi, Józef Tomaszewski, zam. 
w Łodzi, przy ul. Zachodniej 36, ob- 
wieszcza, że w dniu 3-im lipca 1929 r. 
od godziny 10-ej z rana w Łodzi, przy 
ulicy Piotrkowskiej pod Nr. 105, od- 
będzie się sprzedaż przez publiczną 
licytację ruchomości, składających się 
z mebli, należących do Pawła Heidricha, 
oszacowanych 460 zł. 

Łódź, dnia 20 czerwca 1929 r, 

KOMORNIK: J. Tomaszewski. 


Do akt Nr. 961 1929 r. 
OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sadu Grodzkiego XIV re- 
wiru w Łodzi, Józef Tomaszewski, zam. 
w Łodzi, przy ul. Zachodniej 36, ob- 
wieszcze, że w dniu 4-ym lipca 1929 r. 
od godziny 10-ej z rana w Łodzi, przy 
ulicy Zamenhofa pod Nr. 13, odhędzie 
się sprzedaż przez publiczną licytację 
ruchomości, składających się z maszyn 
do wyrobu podesocii należących do M 
Niewiażskiego, oszacowanych 560 zł. 
Łódź, dnia 17 czerwca 1929 r. 
KOMORNIK: J. Tomaszewski. 
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Do akt Nr. 84] 1929 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego XIV re- 
wiru w Łodzi, Józef Tomaszewski, zam. 
w Łodzi, przy ul. Zachodniej 86, ob- 
wieszcza, że w dniu 2-gim lipca 1929 r. 
od godziny 10-ej z rana w Łodzi, przy 
ul. Piotrkowskiej pod Nr.121, odbędzie 
się sprzedaż przez publiczną licytację 
ruchomości, składających się z obrazów 
i książek, należących do Maksa För- 
stera, oszacowanych 1070 zł. 

Łódź, dnia 5 czerwca 1929 r. 

KOMORNIK: J. Tomaszewski. 
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Do akt Nr. 951 1929 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego XIV re- 
wiru w Łodzi, Józef Tomaszewski, zam. 
w Łodzi, przy ul. Zachodniej 36, ob- 
wieszcza, że w dniu 4-ym lipca 1929 r. 
od godziny 10-ej z rana w Łodzi, przy 
ul. Wólczańskiej pod Nr. 139, odbędzie 
się sprzedaż przez publiczną licytację 
ruchomości, składających się z mebli, 
należących do Marjana Grzegorzewskie- 
go oszacowanych 1160 zł. 

Łódź, dnia 17 czerwca 1929 r, 


KOMORNIK: J. Tomaszewski. | BGA 


Do akt Nr. 759 
1929 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik VIII re- 
wiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, Zyg- 
munt Makowski, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ul. Narutowi- 
cza 49, na zasadzi: 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 
4 lipca 1929 roku, 
od godz. 10 rano, 
w Łodzi, przy ul. 
Brzezińskiej Nr. 63 
odbędzie się sprze- 
daź z przetargu pu- 
blicznego ruchomo- 
ści, należących do 
Chaima Lajba Mon- 
chafta i składają- 
cych się z mebli i 
t. p. oraz ubrań, o- 
szacowanych na su- 
mę zł. 560, 

Łódź, dnia 22-go 
czerwca 1929 m 


KOMORNIK 
Z. Makowski, 


Do akt Nr. C. 646 
1929 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik VIII re- 
wiru, Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, Zyge 
munt Makowski, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ul. Narutowi- 


¿| cza 49, na zasadzie 


art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że dnia 
8 lipca 1929 roku, 
od godziny 1O-ej 
rano, w Łodzi, przy 
ul. Zgierskiej 51, 
odbędzie się sprze- 
daż z przetargu pu- 
blicznego rucho- 
mości, nmałeżących 
do Józefa Urbanow- 
skiego i składają- 
cych się z mebli, 
oszacowanych na 
sumę zł. 1100. 
Łódź, dnia 2l-go 
czerwca 1929 r. 
KOMORNIK 
Z. Makowski. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, A. Łagodziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Ki- 
lińskiego 55, na za- 
sądzie art, 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogła- 
sza, że w dniu 
26 lipca 1929 roku, 
od godziny 10-ej r. 
w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza Nr. 9, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Hersza Be- 
ra Lichtenberga i 
składających się z 
mebli, ocenionych 
ne sumę 1979 z; 

Łódź, dnia 25-go 
czerwca 1929 r, 


KOMORNIK 
A. Łagodziński. 


Do akt Nr. 1023 
1929 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, A. odziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Ki- 
lińskiego 55, naza- 
sadzie art. 1030 U, 
P. Cs ogłasza, że 
w dniu 9 lipca 
1929 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi, 
przy ul. Piotrkows- 
kiej Nr. 60, odbę- 
dzie się sprzedaż 
przez licytację ru- 
chomości, należą- 
cych do firmy „B. 
P, Lewkowicz” i 
składających się z 
4 sztuk towaru ryp- 
su damskiego, oce- 
nionych na sumę 
440 zł. 

Łódź, dnia 25-g0 


czerwca 1929 r. 


KOMORNIK 
A. Łagodziński, 
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Potrzebni 


53 


akwizytorzy 


na wysoką prowizję 
Oferty do adm. pod „R. H.* 
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Redaktor odpowiedzialny: Adam Żuczkiewicz. 


drobne 


Kupno 
i sprzedaż 


CZ e 
Biżuterja 
zegarki na raty, ces 
ny gotówkowe „Pre- 
ciosa”. Piotrkowska 

123, w podwórzu. 


LL) . 
Biżuterję 
kupuję, pelną war 
tosć płacę. Solidne 
traktowanie, „Pre 
ciosa“ Piotrkowska 
123, w podwórzu, 

169 


Sprzedam 


warsztat stolarski 
nieduży, wiadomość 
Wschodnią 65, ślu- 
sarnia od 4—6. 95 


Sprzedaż 


starych gazet po 
cenach  konkuren- 
cyjnych, Trompkow:- 
ski, Składowa 23. 


Młyn 


wodny do wydzier: 
żawienia na dogod» 
nych warunkach. 
Biuro „Fortuna“, 
Karola 18. 89 


Do sprzedania 
okój z kuchnią 
ijałkowska 20. 86 


B 


Potrzebny 


pracownik fryzjer- 
ski od zaraz. Wia- 
domość, ul. Łagiew- 
nicka Nr. 43. 201 


Potrzebny 
chłopiec do prakty- 
ki od lat 16-tu. No- 
wo-Cęgielniana 20. 
Stolafnia. 93 


Sekretarz 


obeznany ze spra- 
wami cechowemi 
potrzebny na dwie 
godziny tygodnio= 
wo. Oferta z was 
runkami proszę 
składać pod WA Ja 
do dnia 24 b. m. 
wadm: „Hast“, 88 


